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W rocznicę najazdu.
Rok tomu, 23 stycznia padły pierwszo 

strzały pod Boguminem i Karwiną. W  chwili 
najcięższej dla nowopowstającego państwa, 
gdy ukraińskie granaty padały na śródmie
ścia Lwowa, gdy liordy bolszewickie zaj
mowały Olitę i wspomagane przez armio 
Ober-Ostu, zagarnąwszy Inflanty i Litwę, 
party na Zachód, gdy nad świeżo wyrwa
ną z pod krzyżackiego obucha ziemią po
znańską zawisły ciężkie chmury ponownej 
inwazyi praskiej, gdy na barykadach lwow
skich przedmieść ginęły kobiety i dzieci, 
świetnie uzbrojone i wyekwipowane pułki 
czeskie wkraczały na Śląsk Cieszyński. K ie
dy  Polska piersiami swych nielicznych, na 
prędce tworzony cli wojsk, zasłaniała Euro 
l*Q przed zalewem bolszewickiego barba
rzyństwa i na polach poznańskich zmaga
ła się w  nierównej walce z bandami Grenz- 
Bckutzu, chytrze, podstępnie, napadli na jej 
granice, ci, którzy się mienili pionierami 

słowiańskiego braterstwa. Polała się 
obficie krew górników i robotników poi- 
•huch. Z godnem swych wielkich tradycyi 
bóstw em  walczyła przeciw armiom najeź
dźców bohaterska garstka polsnich wojsk, 

obronie odwiecznej ziemi polskiej ginął 
. nierównej walce najwierniejszy zachod

nich kresów Rzeczypospolitej obrońca —  
1(1 śląski. P od  Bogumincm, Karwiną i Sko- 

Czowcm padły pierwsze polskie ofiary —  
a w m>a.rę łamania czeskiej inwazyi powięk
szającą się wciąż liczba rannych i  zabitych 
w bratobójczej walce oddzieliła nas trud
ną do przebycia zaporą poLsldch m ogił od 
narodu czeskiego. Imperyalizm, zachłan
ność, iście pruska perfidya i najwstrętniej
szy egoizm, który w spuściźnio po niemie
ckich rządach odziedziczyła sudecka re
publika, wykopał przepaść między dwoma 
narodami i powalił myśl o  trwałym i rze
telnym sojuszu, który z natury rzeczy po
winien się stać głównym problemem myśli 
politycznej 'j dw óch zacbodnki-ełewiańskicli 
państw.

Idea zbliżenia polsko-czeskiego była wi
taną nad Wisłą zawsze z najszczerszą sym- 
patyą. Gdy Pałncky w  ścisłem połączeniu 
z emlgracyą ogłaszał swój słynny manifest 
obrony ludów, jednoczyliśmy się z Czecha
mi pod wspólnym sztandarem obrony w ol
ności. Myśl stworzenia wspólnego, czesko- 
polskiego frontu, owa koncopcya „wzaje- 
ńiności słowiańskiej1* stała się hasłem jo- 
dnoezącem nas wraz z Edwardem Jelin- 
kiem i Franciszkiem TTovorką, dwoma wiel
kimi wielbicielami kultury polskiej, w wspól
nej walce przeciw zalewowi germańskiemu. 
.} czasie wielkiej w ojny utrzymywaliśmy 
Kontakt z Pragą —  szczery i serdeczny; na 
z hżdzio Vy  maju 1918 reprezentanci polscy 
oświadczali, żo przyszłość narodów słowiań
skich w wielkiej mierze musi się oprzeć na 
łączności czesbo-polskich idoałów. Zbliżenie 
obu narodów, tak uzasadnione historyczną 
Iradycyą, położeniem geograficznem, wspól- 
Hosfńą zachodniej kultury i cywilizacyi, zda
wało się być dokonanym faiictem. Gdy pod 
ciosami koalicyjniah armii rozpadły się 
zbutwiałe szczątki austro-węgiersfeiej monar
chii, witaliśmy pawstanie czesko-slowackiej 
republiki z takąsamą radością, z jaką pa
trzeliśmy na dwugłowe orły, usuwane 
z  bram wawelskich.

Wszystkie graniczne kwestye sporne miar 
W s:ę załatwiać kompromisowo na podsta- 
? !0 ugody polsko-czeskiej, której doprowa- 

tomęm do skutku miały się zająć kompe- 
 ̂ czynniki polskie w  Warszawie i rząd 

J  i  Y  Pradze. Tym czasowa umowa, za- 
dnw 7 5 listoT>a^a między Radą Naro- 
y  •'gęstwa Cieszyńskiego a Narodnim
lifyezne™’ J ? f tanawia}a> ie  te powiaty po- 
a v ;on ’ które mają większość czeską,

Wdecki będzie podlegał „N ł- 
S Z T  •Vy1?0 r o a  P om sty  o zde- 

Polskiej, t. j. bielski 
troi tCh  ̂ Cieszyńskiej Radzie Narodo- 
Zinbm-o- lan0j ’aijlo urzędników i wszelkie 
Wać t k it l  :,drn,n'stracyi, miały się dokony- 

Poi icv 24 Ztr0(łą °bu władz narodowych, 
śle i Nie Przestrzegali najaci-
poteneve w ! aj ' ! m y Sl<? zupełnie w korn- 
ro dylał- "  a^?^n,eg °  Vyboru“  i czeską sfe- 
^  S  * 1  prowizory-
“ aimniei t cia-/' me odpowiadał on by- 
obu narrwi r7 toryalnemu rozgraniczeniu
liś m  u n t y T ^ 1 Za W3zelk{ł cen<2 ch" e-
lunrch m r,. ̂  i rozpraszaniu sił na wzaje-

'j>ib kwestyach lokalnych.
Ła-’ o do W  i - U c z n ia  1919 dali Czesi 

;-Q d.° bratobójczej waHci.

ĆB. OWUJB WtCLRie, pOJltyPZIK 
Uczenie Ś h ,i p !n!' '  j°-i znane: rozgra-
k acy jin  a ^ leszyńskiego, linia demar-

'  Jlla ^b.-dzy Cieszynem a okręgiem g ór

niczym, eksploatacya kopalń, przy zabez
pieczeniu dla Polski pewnej ilości węgla 
i ułatwienie przewozu broni i amunicyi. Dal
sza admiiustracya lokalna miała być w yko
nywaną na tych samych warunkach, które 
przewidywała ugoda listopadowa z 1918 r. 
Prawa mniejszości miały być najściślej prze
strzegane.

Ugoda ta oddawała we władanie Cze
chów zagłębie węglowe,* przyznawała im 
prawo zajęcia i korzystania z linii bogn- 
inińsko koszyckiej i była niejako aprobatą 
czeskiej napaści; w Polsce układ wersalski 
spotkał się z ogólnym i zupełnie uzasadnio
nym protestem.

Ale mimo korzystnego dla siebie rozstrzy
gnięcia sprawy, rząd czeski nie zadawał so 
bie bynajmniej kłopotu z przestrzeganiem 
warunków ugody paryskiej. Dnia 6 ^cwie- 
tnia z. r., „Narodni Y ybor pro Slezko" w y
daje okólnik do wszystkich urzędów gmin
nych w Cieszyński em, z a k a z u j ą c y  
przyjmowania jakichkolwiek rozporządzep, 
rozkazów i ogłoszeń ,,tak zwanej11 Rady 

Narodowej w Cieszynie. Przełożeni gmin, 
stosujący się do rozporządzeń Rady Naro
dowej, byli narażeni na niebywałe prześlą^ 
dowania poza czeską linią demarkacyjną: 
aresztowania, bicie i wszelkiego rodzaju re
presje  były na porządku dziennym. Pod 
szalonym terrorem wojska czeskiego, na
czelnicy gmin nie mieli odwagi stawiać opo
ru i z konieczności podporządkowywali się 
rozkazom czeskim. Bezpośrednio po  zawar
ciu rozejmu zaczęli Czes! rozwiązywać w  
zachodnich obszarach Księstwa polskie w y
działy gminne: w  asystencji wojska zamy
kano urzędy, zniewalająo gwałtem wójtów 
do wydania ksiąg, aktów i pieczęci. W  miej
scowościach najbardziej ważnych pod 
■względem gospodarczym, stosowali tego ro
dzaju metody terroru systematycznie i pla
nowo, przygotowując sobie w  ten sposób 
teren pod agrtacyę plebiscytową. Wszelkie 
odwoływania się do uchwał traktatu % dnia 
8 lutego, wszelkie zażalenia, wnoszone do 
K om isji międzysojuszniczej pozostawały 
bezskuteczne.

Ochrona mniejszości narodowych, pod 
względom oświatowym, zagwarantowana 
układom z 5 listopada 1918, a potwierdzo
na przez traktat z 3 lutego 1919. stała się 
rolom nfljwysznkańszych czeskich szykan 
Stosowanie się do rozporządzeń Komisjo 
szkolnej w Cieszynie i ogłoszeń Min. Oświa
ty w Warszawie zostało najsurowiej zabro- 
nionem. Nieprzestrzeganie tego rozporzą
dzenia powodowało najdalej idące represjo 
czeskiego rządu. Nauczycielom polskim na
rzucono pobory z czeski'h  urzędów podat
kowych. "Więziono kierowników szkół. Nie- 
przebaczano nawet dzieciom.

Gdy z powodu święta, narodowego cze 
skiego, 28 października zeszłego roku, roz
kaz zaprzestania nauki w  szkołach polskich 
nie odniósł skutku, Czesi, przy pom ocy w oj
ska i żandarmów, bijąc kolbami nauczy

cieli i policzkując dzieci, terrorem i naj
dzikszym, godnym pruskich nauczycieli, 
gwałtem, zmuszali dziatwę polską do bra
nia udziału w  uroczystościach ku czci po
wstania czeskiej republiki.

Umowa, dotycząca się wolnego przewo
zu towaraw do Polski, stała się przedmio
tem szykan zo strony czeskich władz ko
lejowych. Zatrzymywanie tygodniami trans
portów, idących do Polski, ograniczanie 
wysyłki węgla i t  i  jest na porządku 
dziennym.

Żyjący pod okupacyą czeską rodacy na
si nie mogą być pewni, iż zupełnie bez przy
czyny będą włóczeni po czeskich więzie
niach i sądach. W ystarczy być funkcyońa- 
ryuszem polskiej organ kacy i zawodowej, 
oświatowej lub politycznej —  mówi w swej 
interpelacji sejmowej jeden z posłów  ślą
skich —  aby być ciągle nękanym rewizya- 
mi nocnemi i aresztowaniami. —  W  osta
tnich czasach ujawnia się, iż w  gnębieniu 
polskiej ludności,jMggz CzęęJrów isjjrtókl sy-

administracyjny, fP ^ p r^ ł^ fd W an ia  m uld  
polskiej, owo szykany kolejowe i wstrzymy
wania przyznanych nam transportów węglo
wych, owe c z a r n e  l i s t y  Polaków, któ
rych nfożna było oskarżyć o przestępstwa 
polityczne przeciw Republice czesko-słowa
ckiej i zarazem aresztować —  są najlepszym 
tego dowodem.

Tak dotrzymują Czesi układów, gwaran 
towanych przez Radę Najwyższą w Pary
żu, układów, nad których przestrzeganiem 
czuwa Komisy a międzysojusznicza! Tak 
wygląda w praktyce propagowana przez 
Dr Kramarza idea neo-slowiańska.
_ Do wyzwolonej z pod pruskiego jarzma 

ziemi poznańskiej przylgnęła ponura legen
dą o . katowaniu dzieci polskich, Wrześni

i krzyżackich gwałtach; gdy ł Cieszyńskie
go Śląsika ustąpią ostatnie oddziały sude
ckiej republiki, pozostanie po tej okupa 

cyi wspomnienie, również ciężkie i przygnę
biające, jak tamte —  wspomnienie rządów 
czeskich.

Refleksye na temat twórczej współpracy 
narodów słowiańskich, nasuwające się w 
rocznicę czeskiej inwazyi, aą naprawdę nie
wesołe. Tad. K.

Jak dostać pożyczką w Ameryce?
Muskegon, w  stanie Michigan, 18 XII 1919.

W  korespondisn cya oh-: „Fałatom pom ył
ka p. Bilińskiego11, przedś>taw3em obecny 
stan możności uzyskania w Ameryce po5- 
skiej pożyczki państwowej. Wylkr.Kalem, że 
nadzieja p. Bilińslriego była oparta na k zw. 
bluffde kilku ^spiycLirzy11: Anionykanina
I^u».głiłina, żyda Rosenbauma, ca j Roocnfdl-
dia oraz Polaka Knaapa. Razem stanowią 
oni ^oils/ko-aaneirykaiielfcm konsorcyium11, 
które p. Bilińskiego „wzięło na kawał11, ma
lując przed jego  oczami fata-morganę Polo
nii amerykańskiej. Wykafeałóm dalej w  mym 
artykule, jaki skutek pociągnęła za sobą ta 
pomyłka p. Bilińskiego, mianowicie, że w o
bec niemożliwości wyzyskania pożyczki, 
marka polska w  Ameryce ona da z błyskawi
czną szybkość ią. Dnia. 20 listopada notowa
na ją  aa giełdzie nowojorskiej po 2.12 dolar 
rów za (00 maiek, & wczoraj spadła do  1.21 
dolarów za 3 Ob. Poczekam y jeszcze parę dni 
a będzie rnc-żna dostać jedną markę ptofeką 
za centa smeiykafitk^cgo, za którego w  tu
tejszym kraju Lic ute można kupić.

K to korzysta na tym BpadŁm marki? Cboę- 
ściowo Polacy amerykańscy, a w giównoj 
mierze spekulanci żydow scy i niemieccy.

Polacy amerykańscy m ogąc nabyć tak 
tanio maiki i korony, ksipują w  łMfcąjszydh 
bankach mamki za dolary. OodBrennie idą d o  
Polski dziesiątki, jeśli nawet, nie setki milio
nów  marek, gd y  dokuy zostają w  bankach 
amerykańskich, p^ęważnaę żydowakicŁ i  
nremteokłcłi Banki te zarabiają n a  FołakaeŁ 
aruerykaiiHiiicl* olbRzyinie cumy no. *  powo
du różnicy, jaka powstaje między dawniej
szą a ebecną ceną marki, po w łóce na komi- 
sowem, jakie pobierają od przesyłającymi 
pieniądze, wynosi ono bowiem 10 ppocrmt od 
każćlom ow o przekazanej sumy.

W  dodatku każda taika pinzesyłka obciąża, 
nasz slcąrb p a l iw o w y  i Ogófny mjajjątek na
rodowy, gdyż przy ciągłem 8pada.11.i0  walu
ty markowej, dolar osiągnął już 2000 pro
cent swej właściwej wartości i  ptey teadm 
stanie rzeczy będzie można w krótce wyiku- 
pić w Polsce za dolasty amerylauMrie wszynt 
kie kamienice w  miastach, wszystkie zakła
dy przemysłowe, rdowem esJfy- majątek na- 
rodu i państwa polskiego, stancowany podo
bno w  przybliżeniu na 100 miliamdów marek. 
W krótce więc roożnaby g o  dicckić. m  jeden 
miliard dolarów. A  sumę tę banki żydów- 
f(kje w Ameryce nio tylleo posiadają, aJc m o
gą  ją  przewyższyć Idilkokro-tnie.

Pati*ząo na tę groźną sytuacyę, noidiaik 
nasz, p. Jan F. Srnufeld z Chicago, ca p ii za.- 
biegi, aby reąd amerykański na m ocy  u- 
chwały kougreeiu udzielił znaczniejszej po
życzki naszemu państwu. Ozy starania jego  
uwieńczone zostaną pomyślnym mzultańcm,' 
trudnOMUzewidizieć. W  każdym razie tyle 
jest rzeczą pewną, i e  jm t to  jeden ze sposo
bów  realnych,1 dżięiki któremu można uzy
skać pożyczkę w  Amegyce.

Mnie dluźsjzs rozmyślanie nad tym fatal
nym stanem rzeczy naprowadziło na nastę
pujący pomysł, który niniejBzem przedldio- 
dfub naszym władzom wykonawczym  i prą- 
woda wczym, będąc m ocno przelumuiiym, że 
można g o  łatwo zrealizować. Ozęściowo po
ruszyłem go  jiuż przy końcu nrej koresipon- 
dencyi p. t. „Fatalna pom yłka p. Biliń
skiego11.

Jest rzeczą dla państwa prawdo niemożli
wą zakazać przesyłania do Polski pieniędzy 
przez zakupywanie marek za dolary. Tu 
trzeba chw ycić byka za rogi11. Chcąc dojść 
do  tego, wąd polski musi przy konsulacie 
generalnym w Nowym Yorku ustanowić w y 
dział powyjmowania przesyłek pieniężnych 
do  Polski. W ydział ten musi mieć w każdej 
osadzie polskiej w  Am eryce swego przedsta
wiciela, k ióry z jeg o  ramienia (za dostate- 
eznem złożeniem kaucyi) będzie przyjmował 
od Polaków amerykańskich dolary i przesy
łał je wydziałowi w Nowym Yorku. W ydział 
przosyłaćby musiał reprezentantom każdego 
dnia drogą telegraficzną giełdowy kurs do
lara-i marki, a reprezentanci odhicraćby 
musieli dolary po tym kursie, kwitując ka
żdego z  odbioru. K wity talue musiałyby być 
poczwórne: jeden dla przesyłającego pienią- 
dize, diragi dla reprezentanta wydziału, trze
ci dla wydziału w Nowym Yorku. & czwarty 
zostałby przesłany głównej ppogtowej karne

Bydgoszcz. P. A. T. Przedstawiciel pol
skiej Ageneyi telegr. dotarł do miasta pra
wie równocześnie 2 wkraczającemi tam w oj
skami polskiemi. Linia dawnego frontu mię
dzy Łabiszynem a Bydgoszczą jeszcze dzi
siaj świadczy o zaciętości walk, tutaj sta
czanych, Zwłaszcza w  pobliżu Noteci rzu
cają się w oczy poorane granatami okopy, 
pobróżdżone pola i zniszczony przez Niem
ców  most żelazny, który udało się sape
rom polskim naprawić. Szosy przystrojone 
już były chorągwiami polskiemi, samochód, 
wiozący oficerów polskich, witała ludność 
radosnymi okrzykami. Po drodze otwiera
no bramy tryumfalne, pospiesznie. wykoń
czone.

Pierwszy akt ceremonii uroczystego od
dania Bydgoszczy przez Niemców w  ręce 
polskie odbył się w  ratuszu w sali posie
dzeń llady  miejskiej. Ze strony Dolskiej 
zjawili się: generalny komisarz rzędu adw. 
Maciaszek, członkowie podkoinisaryatu 
adw. W ierzbicki, Chłapowski i ksiądz Fili
piak, starosta Niesiołowski i zarźljd Rady 
Ludowej. Zo strony niemieckiej obecni byli 
członkowie magistratu i Rady miejskiej. 
Burmistrz W o l f f  wygłosił przemówienie, w 
którem powiedział, żo ludność niemiecka 
obwodu bydgoskiego, przechodząc pod pa
nowanie polskie, oświadcza, że spełniać bę
dzie swoje obowiązki, licząc na sprawiedli
we jej traktowanie. Komisarz generalny 
M a c i a s z e k  odpowiedział krótko po nie 
raiecku, poczem burmistrz W olff wręczył 
komisarzowi Maciaszkowi klucze miasta. 
Podkomisarz W ierzbicki zwrócił się * prze
mową do  generalnego komisarza Maciaszka, 
wręczając nra nominacyę rządu polskiego 
na tym czasowego prezydenta m iasta W yra
ził nadzieję, że Rada miejska zgodzi eię na 
tę nominacyę, wybierając, również p. Ma
ciaszka prezydentem. Kopię dokumentu no 
nunacyjnegił złożonę do aktów. Po raz wtó
ry  przetnówlł następnie d o  p. Maciaszka 
jk Wmrzbicki, życząc urn, b y  na tem nowera 
stanowisku doznał w  działalności swej zu:

pełnego powodzenia, poezein zwrócił się 
p. Wierzbicki do Niemców, wyrażając na
dzieję, że popią nowego prezydenta.

Niemiecki „Grenzschutz11 20 b. m. o godz. 
9 przed południem opuścił miasto B ydgoszcz 
w kierunku Nakła. Niesforne oddziały 
„Grezschutzu11 w  sobotę o 7 wieczorem, 
uzbrojone w karabiny i granaty ręczne, po
niszczyły poustawiane już maszty na chorą
gwie polsnie, śpiewając przy tem n ieść: 
„Ich bin ein Pveusse“  i „Heii dir im Sieges- 
kranz11. Dnia 20 b. m. o godz. 10 rano w kro
czył do miasta pierwszy patrol polski, uda
jąc się na plac Fryderykowski, czyłi ści
ślej mówiąc, na Stary rynek. Pa.trol powi
tany został hejnałem z kościoła pojezuiekk>- 
go. Śpiewacy towarzystwa w  Bydgoszczy 
wykonali chorał powitalny. Na balkonach 
i na dachach widać było erromądy miesziiań- 
ców . W  ocza^li jaśniały łzy radości.

O godz. 12 w  południe w kroczył pierw
szy batalion saperów i pół szwadronu bia
łych ułanów. Dr B i e g  e 1, przewodniczący 
Rady Ludowej, zwrócił się do żołnierzy 
przemową, witając ich imieniem obywateli 
na progu zjemi nadnoteckiej. Ludność dar 
rzyfc. żołnierzy kwiatami. O godz. 1 po po
łudniu w kroczyły główne siły, o godz. fi 
pułk piechoty i arfylerya. Muzyka po po
budce odegrała, marsza gdańskiego. Inży
nier Peszke zwrócił ^się do żołnierzy, wlta- 
jao ich gorąeemi słowami najserdeczniej* 
W  tejże samej chwili ukazały się nad m ia
stem sam oloty polskie. R ozległy się grom 
kie okrzyki: ..To nasi11. Tłum y powitały sa
m oloty polskie burzą oklasków, podwa
jając ow ocyę na cześć w ojsk a  Dowódz- 
ca wojska wzniósł okrzyk na cześć B ydgo
szczy, poczem wojska pomaszerowały n* 
plac W elczyn, gdzie odbyła się defilada Ta  
wojskiem podążyły tam także doiegaeye 
z diorągwiami -Uroczystość odbyła się w  
wzorowym  porządku. Straż obywatelska 
wynełnifo. Śpietnle ewoje zadanie. Ludność 
niemiecka zachowała się z rezerwą.

o pokój z Rosyą.
Warszawa. (Telefonem). Minister P a t e k  

wraca do W arszawy w sębotę rano. Po je
go  powrocie spodziewano są ważne decy- 
zye w sprawie polskiej polityki na wscho
dzie, przędewszystkiem ladzie rozstrzy
gnięta eprawa dalszej wojny na wschodzie, 
oiaz polityki zagranicznej. W  ostatnich cza
sach zaszedł szereg wypadków w  m iędzy
narodowej polityce, któro pociągną za sobą 
daleko idące konsekw encje, nio pozostają
ce hoz wpływu i na nasze postanowienia.

Z bardzo jw ważnego źródła nadeszła do

| Warszawy wiadomość, żo koalieya postanc- 
jwila zaprzestać blokady handlowej Hosyi 
: i podjąć z nią stosunki handlowe. W  rwjąz- 
zlęu z ten, sotyaliści i lewica rozpoczęli usil
ne starania, aby osiągnąć upragniony prz.es 
siebie pokój * bolszewicką Rosyą. Pos. Da
szyński był w tej sprawie na" posłuchaniu 
u Naczelnika Państwa, zaś Rada Rob. war
szawska na wezorajszem posiedzeniu, po 
bardzo burzliwej dyskusji, postanowiła do
magać się zawarcia ns.ychm iastowego po
koju z Rosyą.

osgczędnościw ej w  Warszawie. Kasa ta za 
p o ł o w ę  przekazanej sumy wystawiałaby 
dla przekazującego paiislwową, pięciopro
centową a s y g n a t ą  p o / ,  y c / z k o w ą  i 
alibo by ją deponowała u siebie albo też w y
syłała przekazującemu lub osobie albo insty 
ttioyi, którą przekazujący wsUtoże. D r u g ą  
p o ł o w ę  przekazanej sumy poczta TWEesy- 
łałaby g o t ó w k ą  o/ob io  Lub ir.&tjtucyi; 
którą przekazujący wskaże.

W  ten spoeób sldecowatoby eŁę olbrzymi 
naądjYy dolarów w koryta czysto potakie, i 
tc nie byle jakie, bo rządowe. Asygnaty po- 
winnyby być wystawiane na dłuższy prze
ciąg cwtołu, np. na 10 lub 20 lat, a w  chwili 
dojrzeniu, jdatności musiałyby być wykupio
ne ptEez państwo p o  cenie nominalnej, po
dobnie jak to ma się stać z asygnatarni, wy- 
puszozonemi za ministra dra Englicteu Do 
każdej asygnaty musiałyby być dołączone 
kupony, pokrywające procenty który powi
nien wynosić 5 od 100, aby jego wysoko
ścią ludzi zachęcić do  przesyłania do Polski 
jak najwięcej pieniędzy. . . .

A by  zaś spekulantom żydowskim i  nie
mieckim podciąć możność obejścia' tego za
rządzenia, a zatem, aby także ich i wogóle 
każdego przesyłającego pieniądize do Polski 
z Ameryki, zmusić do nabywania, przymąiso 
wej pożyczki państwowej, należałoby w y
dać pnzopis, iż każdy przekaz pieniężny z 
zagranicy, obracany będzie d o  połow y na 
polsiką pożyczkę państwową, kwitowaną 
asygnatami. Przepis taki musi być wydany- 
bo inaczej bankierzy amerykańscy (żydow
scy i niemieccy) sparaliżowaliby robotę w y
działu przy naszym konsulacie generalnym. 
W yjątek stanowiliby m ogły przekazy pienię 
żne na eelo publicane, dobńoczynno eto.

fculanta, kupu jącego dtcwś maiki poesUde aa 
dolary, do nabywania asygnat pdakiich. Gdy 
zniknie speknlacya, cena maiki od waaai pod 
niesie się na giełdach międcjaiarodlowywh i 
powoli marka odzyska swą pierwotną war
tość, a  c o  jesi, niesłychanie woźne Pokka 
otrzyma uaaczcą pożyczkę

W arto znstanoiwić się nad je j moćłtwą a  
conajmniej przypuszczalną wysokością. W 
Ameryce mamy 2  i pół miliona Potoków, w 
tej liczbie około jednego mifiona t t w łiWi.jy* 
cych. Z tej liczby pnzjrjassizcaałaie m ec ia  
część powróci w  puzyaełym roku do PoSsJd, 
czyli otkolio 300.000. W  dodabku jest wr Ame
ryce dużo Rodników, którzy, chcćut£ nie myM 
ślą wracać do  kraju, mają tom krewnych* 
i im przekaEitfią pŁemędtze. Można wlęo toniu  
ło  twiordziń że 500.000 Polaków dła tej lub' 
owej przyczyny przekaże lub przywiezie e> 
sobą dolary amerykańskie. I znowu nie prae 
sadaę, patnząc tu na ludzi, którzy w yłiera- 
ją się do kraju, że każdy przywiezie m so
bą najmniej 2000 dolarów Nie Lcacąe więc, 
tych, co  pieniądze przekazyw&ć będą kre
wnym, owych 300.000 osób p n y w te ró  o. 
sobą nurem s z e ś ć s e t  m i l i o n ó w  d o :  
l a r ó  w. Państwo polskie dostałoby w ięc tą, 
dlrogą najmniej 800 m 5ionów dolarów P<h 
żyiczki państwowej.

Jeżeli w7 dodatku doliczym y, 'Se 900.C 
innych osób pizokaże d o  Połaki nnlimtej 
500 dolarów, otaym am y je®-.cae d r i %
50 milionów dolarów pożyczki państwowe. 
Razem tedy państwo nasze dostałoby 350. 
milionów dolarów pożycoM  pnństwwwej. Aj 
zważyć przytem najeży, ie  Polacy aasery-j 
kańscy są już przyzwyczajeni do tego  ro^ 
dzaju przymusowych pożyczek państwo*-, 
wych, bo musieli kupować ameryknitefkio^ 
hondy jw tflpościow rc._R z^.««ełyJm ńB ki^B »
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m cźe mc mieć przeciwko ustafnartianiu r.e- tu. Ale gdyby n. p. Deni-kin, lub K ołczak j „NAPRZÓD" A ZECERZY. Wczorajszy or- 
pręzentafitów konsula'u w poszczególnych zuov.ii głow y podnieśli, to pnzy fatadnycŁ gan socyalis tyczny, zamieszczając wywody or- 
osfuiaeh i przeciwko oubic-r-iru przez nich wprost informacyach, jakie Francy* ma o ganizacyi zeoerów w sprawie obecnego strajku,
pieniąffey orl ludności miejscowej, zaś aby obecnym stanie Iiosyi, gdy zwłaszcza z  dffu- ( zaopatruj© je następującym, charakterystycz
nie (feaaJy się nadużycia, reprezentanci mu- giej strony powtaraad się będą takie sym -.nym  komentarzem: 
sieiiby złożyć ,.bond gwarancyjny", jak się ; ptomatyczne objawy, jak n. p̂ , że najwy- „Do tej sprawy powrócimy jeszcze, jest ona 
to w podobnych wypadkach praktykuje w , bitniejszy i najprzych y  lnie jazy nam korree-, bowiem niezmiernie ważna. Drukarstwo polskie, 
Ameryse. Gdzie są banki polskie, tam one pondent francuski p. R ivet i półoficyiaina zwłaszcza książkowe, zagrożone jest obecnie 
m c^ łyb y  odbierać pieniądze. j najpoważniejsza gazeta. „L e Tem ps" wzięli zupełną zagładą. Roboty drukarskie masowo

Kowalczyk. na siebie ciężką odpowiedzialność napiętno płyną z Polski do Niemiec, gdzie są bez poró-
* wać wobec Europy Warszawę zarzutem, że wnania taniej wykonywane. To niezwykle zja-

wciąż jest rusoFlską, to  pnzy tych wszyst- j wisko gospodarcze zasługuje na gruntowne roż
ki eh okolicznościach zdarzyć się może, 4e patrzenie".

J an J .

Sprawy ukraińskie.
(Pcttoa, czy Pawlenko? — Lenin kokietuje Ukraiń- 
ców. — Bkraiński „bohater narodowy1' Mychail'w).

Przemyski „Hoło3 Naroda" pisze: „W szy
stkie rzą d y  zakordonowe powinny przyjąć 
do wiadomości, że nie są wcale rządami. 
W  m ię  solidarności narodowej powinny 
uznać rząd ukraińskiej Republiki ludowej 
w W i n a i c y  i głównego atamana F a - 
w l e n k ę .  Ktoby się temu nie poddał, bę
dzie zdrajcą państwa ukraińskiego".

Że jednak w istocie w sferach ukraiń
skich pa*uje kompletny chaos, dowodzi te
go; oświadczenie p. A  L  i w i e k i e g  o, ja
kie nadesłał do „W peredu" z drogi do Ka- 
w W ita.. gdaie zaprzecza pogłoskom, jakoby 
się zająi rcorganizacyą rządu ukraińskiego, 
bo  n ie mógłby brać udziału w rządzie, któ
ry  składa się wyłącznie z czynników bur- 
żu-azyjnych. „N a Ukrainie istnieje tylko ga
binet M a z e p y ,  pozostający w stosunkach 
z głównym atamanem P e t l u r ą " .

A zatem —  Petlura, czy  Pawlenko? 
Ukraińskie biuro prasowe podaje treść 

otwartego listu L  e ibi n a do Ukraińców. 
MS*- esc być rzekomo określeniem stanowi
ska rządu bolszewickiego wobec sprawy 

~ ukiatóskiei; dla uważnego czytelnika sta
nowi o a  także pułapkę na Rusinów.

—  Newa ukraińska „republika rad" —  
pisz* Lenki —  powinna przynieść zniszcze
nie wieHBej 'posiadłości ziemskiej i zupełną 
wołneśó robotników. Samodzielna Ukraina 
zoetafa tianana przez centralny komitet ro 
syjafcioj federacyjnej Republiki rad, jakoteż 
prze* resyjską partyę komunistyczną. To 
też- teraz ukraińscy robotnicy i chło
pi, k t t fs y  zbiorą się na kongres rad całej 
USrajny, rozstrzygnąć alternatywę: zjedno 
czerrao z Ttósvą. czy  samodzielność Ukrainy, 
w tym. drnadm zaś wypadku muszą uchwa
lić rcwfcęrr i sposób federacji z Rosyą.

Kowmnińei są -wprawdzie wrogami nie- 
pizsfetłńonymi wszelkiego nacyonalistycz- 
ncg*.-m rtykułaryzmu, oni dążą do zjedno
czeni*- robotników i chłopów .wszystkich 
ni{rod#»r świata w  jedną światową republi
kę ra i, ale z nacyonałnym partykulary
zmem Ukrainie Uczą się także,, ponieważ
slot o*r-w  przeciwieństwie do kapitalizmu.

Nrcraitie —  kończy Lenin —  zanim za
padnie' ćteeyzya, konieezuem jest wspólne 
dążenia dó- dyktatury prołetaryatn. Jak
kolwiek zaA*wypadnie ostateczne rozwiąza
nie proMemu, konieczną jest pewna miłi- 
taRS i elronomiczna ląeznóść Ukrainy z bol- 
szewifcmtr. aby oprzeć się imperyałizmowi 
kóalreyi. Komuniści obu narodów mają dać 
całemu światu przykład przymierza robo
tników i chłopów różnych narodów przeciw 
burż-WRsyi i kapitalizmowi, a za „federacyj
ną republikę rad".

W  snmerze z niedzieli zamieścił „W pe- 
red" nekrolog T e o d o r a  My c h a j . L i -  
w.a* ukraińskiego chorążego, skazanego w 
sw»t«? erosie na śmierć przez są.d lwowski 
za-.p*»»>rien?e się i za morderstwo, dokona
no prz®» niego na ks. C z a r n i k u * Pusto- 
.royl i jego o-icn, staruszku. Niedawno My- 
cb ą p w  umarł w  szpitalu więziennym na ty
fus yfcłfmety. Przy tej sposobności wysła- 
w-iar „fSfw rod" pod niebiosy „bohaterstwo" 
i h*b * a-łi.britiwe przymioty mordercy. Dzi- 
wtatł© fciiltmu narodu. którv ma takich bo- 
hażenfrw narodowych, jak Mych a jl iw i Si- 
rzrńs&i W szelako mija się „W pered" z pta 
wda. g d r  pisze: „M. został zasadzony na
1- iP f -śwsem  za rozstrzelanie polskiego księ
dza Czarnika- z Pustornyt. którego wyższe 
wfrrd*©- wojskowe (ukraińskie) prawdopodo- 
b*«r m  -szfńrgrBłtwo- skazały na śmierć, a 
w rkeem łie-w yroku p o iw z y ły  Mycbaiłowi“ . 
J5ło«*eg*' ..W perod" nie nie wspombia 
e leus, równocreśnie zamordował My- 
ćlłfcfflłr- » jca  ks. Ozamika; 80-letniego sta- 
runzv - »  r^y- to  także na rozkaz władzy?

. Hnj»en*rf“  donow, że w  obozie jeńców 
w'-.Tar»apr>bł zmarł dr. Miron W i t o s z y ń  
s  Irt w n sy , nawiasem mówiąc, ze swoich 
IcryrrTTTsb' rządów w Zteraskiem za smti- 
< nnwł?»VT okuo.ypyi hajdamacki oj. Żydow
sk i ..Urień**. notując ten f.aikt, daje cieką 

bSiWęobjjdż. nagłówek: ..Śmierć w y b i -
ł  a r y #  dmałasza ukraHskiego". Oto. co 

imą^ageiie żydom . Rzecz dla osławionej przy- 
jąflUI ź-zdmrsko-hajdamr.ckiej- znamienna. •

rząd Millerajid‘a n. p. <Mś nam da ustne 
poparcie i praystanie na nasze stanowisko.

Czy zwrot ca prawo?
ZAKAZ SPRZEDAŻY PIECZYWA PO SKLE-

cznych czasów.

a jutro, gdy jakiś Denikin posunie się 10 PACH. Stwierdzono, że ceny pieczywa poza- 
km., Galicyę i W ilno nam odbierze, pozaju- kontyngentowego, sprzedawanego w sklepach 
tro, gdy Denikin o  20 km. sdę cofnie, znoiwu i przez handlarzy ulicznych, są niekiedy o eB- 
nam ustnie obietnicę powtorzy i t  d. —  a  ka koron wyżeze na jednym kilogramie od cen 
tymczasem z wiosną bolszewicy gotowi ru- pobieranych w pkkanuajcti. Wobec tego magf- 
nąć. —  O Mdl Brandzie rząd polski, a prze- strat, w myśl uchwały przyb. Rady aprowiz., 
dewszystikiem ambasador polski w Paryżu wzywa do ścisłego przestrzegania obwieszcze- 
wiedzieć powinni, że w stosunkach dyplo- ria magistratu, zakazującego sprzedaży pieczy- 
matycsTiych z nim jeno ,.fiait accornpb’1' i wa pciakontyngcrriowcgo w sklepach z wyją- 
brutalnie niezłomne stanowisko, a nie w y - . tkiem restauracyi i kawiarń f w myśl którego 
miana grzeczności, łzy w oazach, obejmo- pj^karze, wypiekający pieczywo pozakontyn- 
wanie i t  p. deklsracye znaczyć będą. gentowe, są obowiązani sprzedawać ie bezpo- 

W  każdym raaie MtUerand jest pólitylkiem średnio, t. j. tylko w swych piekarnia h. 
niecodziennej miary. Opinia publiczna w e, UWIDACZNIANIE CEŃ. W myśl istcieją- 
Franioyi przywiąznije do  powrotu jego rzą- cycu przepisów są obowiązani kupcy i strasga- 
dów  wielkie nadzieje, zwłaszcza w dziedgi- jiiarze w swych lokalach sklepowych, kramach 
nie ekonomicznego podniesienia kraju i za- i na stanowśkach targowych wywieszać cenni- 
bliźnienia wszelkich ran woiennyoih; sądzą., ki. względni*> uwidaczniać ceny towarów w 
że nad wyraz trudna praktyka, którą odbył miejsru w oko wpada,jarem. Stosownie do u- 
obecnie jako pierwszy raini&ter dla Ałzaicyi chwały przyhoczcej Rady aprowizacyjnej, ma
ku zadowoleniu obu stron, tylko przez par- gjstrat przypomina powyższe przepisy i wzywa 
tyjne, a  nie rzeczowe krytyki mącona, była kupców i handlarzy do najściślejszego ich rrze- 
niejako egzaminem na. stanowisko prezy- . strzeaania. Niestosujący się beda karani admi- 
denta ministrów ptodceas obecnych krytyę j nistracyinie grzywnami do 5tXX) kor. i aresztem

I do 3 miesięcy.
KRADZIEŻ W TEATRZE IM J. SŁOWA

CKIEGO. W swoim czasie zamicśćiliśmy no- 
Itatkę o systematycznych kradzieżach w teatrze 
im. Słowackiego, jakich w budynkach teatru 
Misko od roku dopuszczają się nic wyśledzeni 
sprawcy. W nocy z dnia 21 na 22 b. m. jeden 
z przechodząeych koło teatru zauważył, że 

1 z okna wyrzuca ktoś na planty dywany, por- 
tyery i garderobę. Dał znać do policyi, która 

| też niebawem obetawila wszystkie wejścia do 
; gmachu. Poszukiwania wewnątrz wykryły u- 
krytego w loży Józefa Kowalskiego, niemowę, 
który dawniej był zajęty w teatrze, a przed pa
ru laty zamordował lurpca. żyda, przy ul. św. 
Tomasza. Uwolniono go wówczas, jako ehore- 

Kraków, 23 stycznia g °  na umyśle. Kowalskiego aresztowano; ba- 
UROCZYSTOŚĆ WOJSKOWA W KRAŃO- df n}e ? °  P o s t a w ia  niezwykłe trudności z pcw 

WIE. Wczoraj o godz. 8.30 rano kościół gar- wodu ^  kalectwa. Znaleziono przy mm zna-
nizonowy św. Piotra z a b i ł y  delegacye wojsk kwot^  ^  rana ^ f ch. teatra byf
wszystkich rodzai broni z licznym korpusem o- of>sta' 7 ^  Prz<* policyjnych, pou-
.. * , .  . , . . .  , czas gdy wewrątrz przeszukiwano wszystkieficerskim i generalicyą. Przybyb także ŵ eto- ® /  ** « ’
rani z r. 1863 ze sztandarem. Mszę św podczas w V riP * r7 PwiA w  • a •. . .  . , __ . , , z  WYCIEŃCZENIA. Wczoraj po południa we-której grała orkiestra strzelców podhalańsktcłi, ZWAno Pogotowie ratunkowe na ul. Meiselaa, gdzie
odprawił kapelan ks. Borowiczka. Po nabożeó- na chodniku leżała starsza kobieta, dająe glabe
stwie do oddziałów wojskowych, ustawionych znaki życia. Ofiarę wycieńczenia odwieziono do
przed kościołem, przemówił gen. Symoo, wska- | ^ A C Z A D Z E M ^ w 0̂ ^  „ a Małym Rynku 
żując o* odbywającą się . właśnie akcyę oewa-;  ̂ uległa zaczadzeniu cała rodzina, zamieszkała
b&dzania ziem polskich na zachodzie, pod no- u Michaliny Taross. Po prz^iycin na miejsce Po
siać znaczenie powstania styczmowegu ■ ł gotowi* ratunkowego i udzieleniu pierwszej po- 
wwkrzeszenia workowego krzyża polskiego wzadzonych pozośtawiono opiece do-
„Yirtuti milltari". Patoryotyczne przemówienie OKRADZENIE OJCA. 13-letni Karol Siwek, syr
zakończył geu. Symon: Niech żyje Ojczyzna! podurzędnika kolejowego w Bierzanowie, skrad’
Niech żyje Wódz Naczelny! Niech żyje armia! ojcu 8lX)0 kor., zbiegł do Krakowa i tu zaczął sze-
Okrzyk wojsko i publiczność z zapałem trzy- ro,:° w<? bawić, trwoniąc pieniądze Wyśledzono, T go, aresztowano i znaleziono przy mm 4500 kor. 
krotnie pow to^yły, poczem orkiestra odegrała NIESZCZĘŚLIWY SKOK BANDYTY. W Lu

Rzymu do Ojca św. list zarządu Stow. robotni- słynnego w świecie raukocTm anatoma, 
kówc chrześcijańskich i grupy posłów sejmo-, Tcichmana, profesora Uniwersytetu Jagiellou- 
wych ze Związku robotników chrześcijańskich skiego. Od roku 1886 pracow ał koleino jako !e- 
z wyrażeniem hołdu Ojcu św. W poniedziałek karz rządowy w Baranowie, Mielcu. Tamo- 
19 b. m. y  Stow. robotników chrześcijańskich 1 brzegu, Żywcu, a ostatnio w Wactowieach. Jest 
w Warszawie odbyła się uroczystość przyjęcia to jedna więcej ofiara zawodu, któremu się 
i powitania J. E. Kardynała Kakowskicgo, I ś. p. Teofil zawsze i wszędzie poświęcał z za* 
który przywiózł * Rzymu odpowiedź Ojca św. j patem i zaparciem się siebie. Ideałem Jfgo była 
W odpowiedzi tej podnosi Ojciec św. z uzna- miłość bliźniego. Najlepszy syn Ojczyzny, naj- 
nieni ^nocne postanowienie poełow sejm. ze lep&zy mąż. ojciec i 'brat, uczynny dla wszyst- 
Związku robotników chrześc.. iż będą uchwalali i kich cierpiących, cichy, za rozgłosem nie go-

W „KURYERZE .WAR-

Od Wydawnictwa.
Prosim y o rychłe odno

wienie p r z e d p ł a t y  w  celu 
uniknięcia przerwy w  prze
syłce dziennika.

K R O N I K A .

diWerand a Polska.i

Zygm unt C z e r n y ,  członek polaki ej 
Ćlotwmeyr kon.gre?owej. którego opinię o  w y 
b o w *  prezrdeeta. Francy! podaliśmy wczo- 
r.yjy wnmfwacra na łamafeh „Kuryera Lwow- 
F.ki*,*9'n»sbjfw-i«eą chafakterystykę nowego 
preeytkitiats ministrów. Mi 11 e r a n d » . Po- 
w+aczainy ją-na odpowiedzialność autora.

MMerand. obecny minister, były  socyali- 
ełaą h-tły radykał, dżiś umiarkowany repu- 
b łte m o , iest' w najwyższym stopniu —  jak 
Prjuwwri mćw''n —  „politykiem realnym", 
*  —  iciit Rosyauie dosadnie okreMają —  
„ftłu yo .w śetn i dierżit.". Być może, że oo  do 
PsM Ś pójdzie za-w ytyczną  Clemenceau, 

gdy bolszewicy dalej bić będą 
pachołków  wszelkiego a/utorameiŁ-

„Bożc coś Polskę". 1 dwinowię, o cod z. 3 w nocy, ścigany przez po-
Nastp.pnie, wskazując na grupę sędziwych Uoyanta haiulyt.-i odniósł ranę na głowie i zla-

w eim nów  styczniowej walki o watortó. g«n.  ̂ZAKŁADU JÓZEFITÓW.
Sympti w gorących słowath złożył im łiołd. za- w  nocy z 21 na 22 b. m. nieznani 
zraczając, że uczestnicy powstania beziiyereso- szli po drabinie do kancelaryi 
wnie i ofiarnie poszli w niorńwEv bój z wro- roconych chłopców pod wezw. sw. Józefa przy
p , »  d i. r w a  o m * .  ^ r s s s , i“ „,. p^ s r t s r t  f a j a
Okrzykiem Niech żyją! zakończył przomnwiiw 2l,rjo i,oron ; lcpjażt-czki wkładkowe Kasy oszcz. 
nie, a żołnierze z zapałem okrzyk ten trzykro- Pies policyjny Aida zaprowadził organa policyi na
tnie powtórzyli, wyciskając łzy wzruszenia No,^ /0 ^ „ i't,ipC7D ,l1 ̂ li, hl-ł', .. .* . j  , .  . r, , . ____ OKRADANIE PIWNIC Wczoraj kilka osób z cl.z oczu czcigodnych starców Orkiestr* odegra- NJfecafójł K„miki i Lubomirskich zgłosiło sio na
ła „Rotę“ , poezsra nastąpiła defilada wojsk inspekcyę policyi że skradr.iono im z piwnic wę- 
przed generalnryą. ; gle, w ilości 5, 10 i 15 centnarów.

0 pod*. 10 pra>d południem w Kasynie ofi- KRADZIEŻ SAMOCHODU. Wczoraj po południu
  t ■________________________________________  w Dnbiu skradz iono  automobil, nedaoy własnością
cerskiem odbył się poranek, podczas którego 7jWiazku ^merrk. miodz. chrześcijańskiej Cl. M C. 
przemówił gen. Truszkowski i deklamował por. a.). Przybył nim -szofer, który, zostaw iwszy auto- 
Teelar. W  godzinach popołudniowych w kosza- mobil na drodze, wszedł do garażu. Gdy pó chwili 
rach wygłoszono odczyty o powstaniu 1868 r. wrócił, automobilu już nic było Zachodzą poszla-
,.T. _ . i . i .  . - - ____ . ki, ze skradł go mcjaki Ka.ro 3iwa i pomchał mmWieczorem w Gospodzie iołmernkw] przy ul- „  m --------
Grodzkiej odbył się uroczysty obchód.

ku złagodzeniu niedoli ludzkiej takie prawa, 
które wypływają z aiewsrusizonych zasad spra
wiedliwości i zgodne są z prawidłami nauki ka 
tołickiej, oraz wskazaniami Najwyższych Pa
sterzy Rzymskich. „Są one bowiem (słowa li
stu Ojca św.) jedyną ostoją, dzięki której łódź 
społecz-nośc-i ludzkiej, miotana nawałnicą wa
śni i niedoli, przybić zdoła do upragnionego 
portu prawdziwego pokoju".

ECHA STRAJKU 
SZAWSK1M“ . Koło delegatów drukarzy war
szawskich na specyalnem posiedzeniu zaapro
bowało stanowislco strajkujących w „Kurye- 
rze Warszawskim" i postaciowilo ich wszelkie- 
mi siłami popierać.* Zaś wydawnictwo „Kur. 
Warsz.“  ogłosiło komunikat, w którym oświad
cza, że jeżeli do środy 21' b. m. zecerzy nie 
podejmą pracy, wszystlde kontrakty uzna za 
zerwane.

SAMOBÓJSTWO KOMENDANTA POLICYI.
T>o główooj komend5 policyi państwowej w 
Warszawie, mieszczącej się w gmachu minister
stwa spraw wewnętrznych, przybył wczoraj dy- 
misyonowauy niedawno komendant pc-lic. na po
wiał stopiM-cki, p. Karczewski i chciał się roz
mówić z komendantem poliryi wa.rsŁ, p. Hen- 
szlem. Gdy się dowiedział, że p. Henszla nie
ma w Warszawie, wydobył nagle rewolwer 

i strzałem w skroń pozbawił się życia. Znale
ziono przy nim dwa listy: do żony i do p. 
Henszła. Powodem samobójstwa ma być dy- 
niisya.

0  ZNIESIENIE OCHRONY LOKATORÓW.
Z Warszawy donoszą: W tych dniach delega
cye właścicieli domów z Warszawy i prowincji 
udały się do prezydenta ministrów, a następnie 
do marszałka Sejmu i wreszcie do ministra 
skarbu. Delegaci, przedstawiając star. kryty- 
czEy właścicieli domów i wzrost podatków, pro
sili o zniesienie dekretu o ochronie lokatorów. 
Delegacyi oświadczono, te dekret ten w żaden 
sposób nie może być zniesiony. Co najwyżej 
rząd skłania się do wprowadzenia pewnych 
zmian w stosunku do większych lokali, lecz w 
tym wypadku ustalona zostanie cena maksy
malna tych mieszkań, by nil dopuścić do spe- 
Kiuacyi mieszkaniowej.

ZEBRANIE Z PRZYNĘTĄ. Jak wiadomo, 
wiele zebrań naszych towarzystw odbywa się 
przy pustych ławkach. Niekiedy jednak ua+awa 
wymaga obecności pewnej liczby zebranych, 
bez której nie można uchwalić danego wnioekn. 
W taki cm położeniu znalazło się warszawskie 
Towarzystwo poźyezh.-oszezędnościowe „Zgo
da", które przeto wpadło na pomysł bardzo 
oryginalny, ogłosiło mianowicie, że kto przybę
dzie na zebranie w czwartek d. 22 b. m. o g. 
0 po poŁ, które ma ttohwuHó zamianę żnsty- 
tueyi na Tow. akcyjne, otrzyma po 10 mk. 
w gotówce, oprócz herbatki, poaauej członkom 
s okazvi 10-Iecia istnienia instr-tucyl.

GŁODÓWKA NA PAWIAKU. Więźniowie 
polityczni, znajdujący się w więzieniu przy uL 
Dzielnej w Warw. a wie, rozpoczęli w piątek wie
czór głodówkę I jakkolwiek wyczerpani eą zu-

niący praoowink, widział zawsze swą nagrodę 
w szczęściu drugich, do świetlanych swych dąr 
żąc ideałów.

Ś. p. Teofil był od roku 1916 wdowcem; 
osierocił trzech dorosłych synów i jedna córkę. 
Cześć Jego pamięci.
230 Szc.zery przyjaciel.

f  FRANCISZKA MARYA KRASIŃSKA, cór
ka HoErjików hr. Krasińskich, po krótkich, a 
ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakra
mentami, zasnęła w Panu d. 21 stycznia 1920 
w Mszanie Dolnej w 18 wiuśnie życia. Nabo
żeństwo żałobne i wyr.no-wadzome zwłok na 
cmentarz miejscowy odludzie się 24 stycznia 
1920, o ozem zawiadamia krewnych, przyja* 
riół i znajomych, w głębokim żalu pogrążona 
235 Rodzina.

Repertuar teatru miej. im. Słowackiego. 
Piątek 23 b. m.: „Nina" L. Kampfa.
8oDota 24 b. m.: „Sędziowie" Wyspiańskiego, 

„Elektra" IToffmannsthaia.
Niedziela 25 b. m.: Po poł. ,J5etIeem polskie" 

Rydla, wkczorem „Betleem".

Repe-*—  ielskie^o teatru powszec »7o. 
Piątek 23 b. m. Wieczór sióstr Wiesenthal. 
Sobota 24 b. m.: Po poł. „Aizacya"; wieczorom 

„Baron cygański".
Niedziela 25 b. m.: Po poł. ^)waj złodzieje"; 

wieczorem „Krzyżacy".

Repertuar „Bagateli".
Piątek 24 b. .n.: „Tylko sen".
Sobota 24 b. m.: Po poł. Przedstawienie d.a 

dzieci i młodzieży; wieczór ̂ Tylko sen" (nowość).
Niedziela 25 b. m.: Po poł. „Czy jest co do ocle- 

nia“, wieczorom „Tylko son".
Repertuar teatru „Nowości".

PiąteK 23 b. m.: „Wesoła wdówka".
Sobota 24 b. m.: „Wesoła wdówka".
Niedziela 25 b. m.: Po pot. „Wesoła wdówka"; 

wieczorem „Wesoła wdówka".
Poniedziałek 26 b. mi „Tam, gdzie skowronek 

śpiewa".
W torok 27 b. nu: .JRozwódka".

Pierwsze krzyża „Virtuti militari".
Warszawa, F. A. T. Dzisiaj, w rocznicę 

powstania styczniowego, odbyła się na Pla 
cu Saskim uroczystość wojskowa. W około 
świątyni ustawiły się wojska, konsystują- 
ce w  Warszawie. Przed świątynią zebrali 
się gremialnie przedstawiciele wszystkich 
misyi wojskowych, ententy i delegacye ofi
cerów pułków, ministrowie * prezydentem 
ministrów S k u l s k i m  na czele, posłowie 
Sejmu z marszałkiem T r ą  m p c z y ń s k i m ,  
władze municypalne, generalizacya z gene
rałem H a l l e r e m  i min. wojny L e - 
ś n i e.wjs.k.i m i inni. 0  gocL. 10 min. 15 
przybył N a e z e l n L k  p a ń s t w . a  odkry
tym powozem, otoczonym drugim szwadro
nem ułanów amarantowych.

Po przejściu przed frontem wojsłr udał 
się Naczelnik państwa do świątyni, gdzie 

pełnio z sił i omdlewający, wzbraniają się do j oczekiwał na niego kmądz biskup p o k r y 
tej pory przyjmowania pokarmów. Głodówka G a l l  w otoczeniu duchowieństwa, oraz de-’ 
jest demonstnu-yą przeciw dotychczasowemu legaeyi weteranów z roku 1S63. Na piersi 

i postępowaniu z nimi. Domagają się oni: za-prze-j N aczelnika państwa widniał-krzyż ,.Virtuti
1 tń^rn ^ ev* ! Siania bicia i:h . przedłużenia spacerów (obecnio m ilitari" na nicbiesl

ROCZNICA STYCZNIOWA W SZKOŁACH.!

w niewindomym kierunku. Bamoehód przedstawiał 
waPość 80.000 kor. i nosił numer 078.

KRADZIEŻ LORNET POLOWYCH. Dowództwo
Wczoraj ku uczczeniu rocznicy powstania S o S S i e f ' ' z ^ d S ^ l i c ^
cziuowego rrJodzież szkół średnich, wydziało- ze skradziono w koszarach kilka kosztownych lor- 
wych i powBzechirych udała się na nabożeń-. net polowych.
stwa. poczem odbywała się nauka szkolna. L  KRADZIEŻ KONT. Policy* w  Słomnikach zc.wia- 

BUDŻET M. KRAKOWA NA R. 1920. W dołu ? ” b m. J S g f )
*51 b. m. odbyto sx̂  pof?iod*eme sekcyi T. na 50.000 koron, są do odebrania na posterun- 
którem uchwalono przedłożony przez dyrektora ku połicy: w Słomnikach, pow. miechowski.
M. I. O. budżet na r. 1920 i wybrano do ko- 
misyi budżetowej członków sokcyi radców miej
skich, Breyera, Kosobudzkiego, Ignacego Łaa- 
dana, Perosia, Judkiowioza, Holeksę I Mr.libow- 
skiego.

REWINDYKACYA ZIEM POLSKICH. W  po-

NTEUDANE WŁAMANIE. W nocy % dnia 21 na 
'22 b. m. usiłowano włamać się do sklepu zegar
mistrza Aleks. Łanćk-ua przy ul. Rtbiiioryi 1. 2. 
Sprawcy wieczorem dostali się do piwnicy, a w no
cy zaczęli pracować około Wyrąbania otworu w 
sklepieniu piwnicy, położonej pod sklepem. Jedna 
z lokatorek, słysząc podejrzane stukanie, dała znać 
stójkowemu. Wkrótce zjawiło się kilku policyan-

niedziałek o gods. 5 po południu odbędzie się tów, przed którymi włamywacze noiekli na o idwó- 
w magistracie posiedzenie miejskiej Komis\-j rze. a stamtąd przez parkaa do orrrfKhi i\.s. Ks. Mi- 
obywatelskiej dla obchodów narodowych. Ńa syonarzy Ptemtąd uciekli po duchach, aż znaleźli 

]  a j  się w budynku b. senrmaryiun duchownego, gdzie
poł^adku dziennym urządzenie uroczystości r.rzy;rzvin^'i icłi Ks. Miscouarze i oddali policyi.
z powodu wc-ielenia do Rzeczypospolitej ziem 3ą tc znani policyi złodzieje':' 24-lr-iui Wąleryąn
polskich, przyznanych Polsce traktatem wersal- Krzemień i 2t-1ctni Kazimierz Eicon.
sldm. oraz mrawu daru narodowpo-o dla Naczel- iw fllvri,i aresztowania poranił się noi skim, oraz sprawa aaru naroaowego ata Naczel p-&le ęyf,./waTie p „?f,towie ratunkowe
nika państwa.

Z TEATRU ,,BAGATELA komunikują: Wo

policyi złodzieje'
T?n óslafr.i 

loicm po cnb-iri 
odwiozło go 

ilo szpitwla św. Lrzarza.
OBŁAWY POLICYJNE. Onngdśj po _ południu

‘ o1 ławybec zdecydowanego powodzenia komedyi ' w noty., oraz Wczoraj w nocy odbyły się _ .
... „ „ . „ ł.- pnlicYjne. Aresztowano rozmaite porłejr/ane mdy-Schmidta „Tylko sen , sztuka powtórzoną z o - . P . ^  wfęd }nnymS Whd neblakiego, zmfneyó

stanie dzisiaj wieczorem i w sobotę. Efektowna włamywacza, który z Aleksandrem Szymdikicui
bajka sceniczna p, t. „Trutnie" wypełni sobo-,i Janem Bogutą włamał się swego czasu do biura 
tnią popołudniówkę. |snedv<#im‘sro przy ul. św. .Tana. Wówczas Dębski

r, , i, .  _  ,, i zbiegł i teraz dopiero dostał się w ręce policja.
Z TEATRU NOWOŚCI komunikują: Próby h

z „Rozwódki" Falla są już na ukończeniu, tak, 
iż premiera odbędzie się nieodwołalnie we wto
rek 27. b. m. „Rozwódka" otrzyma piołj&sze- 
rzędną oprawę sceniczną.

Z Polski l ze światń.
OJCIEC ŚW. DO ROBOTNIKÓW POLSKICH. 

J. E, Kardynał Dr A. Kakowski zawiózł do

spacer trwa 10 minut na dobę), polepszenia 
wiktu, pozwolenia na palenie papienceów i 
przyjmowania odwiedzin rodziny i t. p.

EPIDEMIA STRAJK6W. Skutkiem strajku 
drukarzy aie wychodzi od poniedziałku w Lo
dzi czasopismo „Rozwój".
/ STRAJK k a n d y d a t ó w  a d w o k a c k i c h .

Wczoraj rozpoczął się we Lwowie, zapowiada^ 
liy już od kilku dni strajk demonsCiracyj-ry kan
dydatów adwokackich, domagających się pod
wyżki wynagrodzenia.

MYLNE DONIESIENIE. Ze Lwowa doniesio
no do pism warszawskich, a także i do niektó
rych krakowskich, o włamaniu rię złodziei do 
kasy intenuan.Uiry D. 0. G„ mieszczą. rej się 
w gmachu aeminaryum ruskiego i o skradze- 
niu z niej miliona koron. Tymczasem dzienniki 
lwowskie stwierdzają, że wprawdzie włamanie 
miało micisce, ale złodzieje cie znaleźli w ka
sie pieniędzy, gdyż odnośny ofiroi przeebowy-

iej wstędze, obwiedzin- 
noj czarnym rąbkiem. Kiedy N a cze ln i za
jął miejsce na przygotowanem dlań fotein, 
w otoczeniu Msgnra Ratti ego, oraz geme- 
rałów: Leśniewskiego i Majewskiego, gene
ralny adjut.ant, major Pisikor, na metalowej 
ta razy podniósł 11 krzj'żów „Yirtuti mili- 
tari" do poświęcenia, której to ceremonii 
dokonał ks. biskup Gall. Krzyż© są srebrne, 
po stronie trońtowej widnieje napis „Virtu- 
ti militari", na złotem tle biało emaliowa
ny orzeł polski, całość- otoczona jest wień
cem zielonym emaliowanym. Na odwrotnej 
stronie krzrża widnieje na srebrnej tarczY 
napis: „H onor i Ojczyzna —  rok 1792". Po 
poświęceniu krzyża ks. biskup Gall odpra
wił mszę polerwą, podczas której chóry śn ło  
wały przy akompaniamencie muzyki. W oj
sko da-ło trzykrotną salwę. Po nabożeństwie 
Naczelnik Państwa, w otoczeniu generali- 
cyi, przedstawicieli ententy, członków rzay

wał .je rozmyśliłio gdzieindziej i złodzieje za-!da, posłów i t  d. udrił się przed świątynię.
brali ty1 ko nieco 
tości 2000 koron.

towaru z konsmuu, war

7awiado«!ienia ł komrmike.ty. 
SEKCYA OPIEKI POZASZKOLNEJ STOW 

NAUCZyrClELEK ogłasza, że wynik zbiórki z <!. 4 
stycznia 1920 r. na szkółki dla zaniedbanych dzie
ci wynnsi 5558 K80 ■ h i wyraża gorące podzięko
wanie Paniom, które łaskawie w tej zbiórce wzię- 
ły udział.

Z TOW. NUMIZMATYCZNEGO. W
b,

Tu oczekiwała Naczelnika tymczasowa ka
pituła krzyża „Virtuti militari", do której 
przemówił Naczelnik krótko, nazywając 
członków kapituły najwaleczniejszym! z po
śród walecznych, poczcm  po kolei pm rrięl 
krzyż na rdersiuch członków krndteły. 
Pjerwszeraii praypiął krzyż Naczelnik pań
stwa gen. Hallerowi. Następnie przeszedł 

232 N aczelnik ponownie przed frontem wojsk, 
piątek 2?>jpoczcm udał się na plac Saski przeid gmach

defilada.b. in, o podz. 6 w sali semhiaryum arch. Un. dag., j komendy miasta, gdzie orlbvla się 
sw. Anny 12, mówić będzie Dr Leon Kozłowski j p|crwgj szji wychowankowie szl-t- - -  „Groby megalityczne na wschód odna temat:
Oclry*'

ŚLUB ppor. wojsk polsk. Szymona Kulicy z p.
rów, potem piechota, spieszona straż grani
czna i ułani. Pochód zamykali amarantowi

Maną Kuczmicrc-zyk odbył się dnia 22 b. m. w ko- ,pan}. (bljeźdpiincem u Naczelnikowi pnń- 
ścicie św. Mikołaja. 226

ZOFIA HE1NERÓWNA, w myśi intencyi swego 
opiekaniu składa na sieroty po legionistach K 50

ua Zakiad p. Żurowskiei K 50. 234

NEKROLOGIA.
Dnia 18 grudnia 1919 r. zmarł w Wadowi

cach tamtejszy fizyk, D r T e o f i l  Bą l c o w -  
s k i, na tyfus plamisty, zaraziwszy się od cho
rego, któremu pospieszył z pomocą. 3. p. Dr 
Teofil Bakawski urodził się w r. 1857 w Kra
kowie. gdzie ukończył gimnazyum i uniwersy
tet. W  latach 1&84, 1885 i 1885 był ś»yąuołu«r

stwa niezwykle ućzńie zebrane, tłumy pu
bliczności zgotowały burzliwą owacyę.

W  m&m zerwała Jiwia.
Warszawa. rTelefonem). Podana przea 

„K tuyer Potekri' wiadomość o zerwaniu 
umowy o pożyczkę am enkauską, o tył© 
jest prawdziwą, że zerwanie to nastąpiło na 
skutek tego, iż rząd amerykański nie zgo- 
dził się na zamiSnę bonów  am erykańskiej 
j»a  pożyczką, ■polską.



Kr. 22. igEum  K A H W n?' I Ctoia 24 Stycznia 1S2G rdka. fitt. 8

dla „Gazeta War: zawsati
bĄTasJomość to podaje z miarodajnego źró- P o  ratyfilcacyi traktatu rokowania z Niem

cami zostały ■chwilowo zawieszone. Delega- 
I cya nasza powraca w tych dniach do  Wair- 
I sza wy. Dalszo rokowania z Niemcami co  do 
szeregu spraw natury bardaioj specjalnej.,

po ĵo s biimikćw.
Warssawa. (Telefonem). Gazeta Wat 

sjsnws-łra4* dowiaduje się. że po wyjeźd-ie 
r, ilu i.kra spraw/ zagranicznych Patka, rząd 
sowieaki *v.>r«cR się da rządu polskiego z 
koukrsluerai p i: pozycjam i pokojoweuii. No 
ta bojiszey/i^ka została natycłmv'a.9t prze
siana p. P a tk  o w i  do Faryżu. Bliższe wia
dom ość' w tej sprawie otrzymamy prawdo
podobnie (kip,ero po powrocie p. Patka do
WarM/ia-w-y.

n. p. co  dio zobowiązań niemieckich, wynika 
jących z sekularyzacji dóbr kościelnych w 
Prusiech, zwrotu archiwów eto. będą wzno
wiono w na jbliższym czaeie.

CRKSiKCK'£SSB tk k£25

Senat czy straż praw.
Wnrszawa. (Telefonem). Dzisiejszo posie- j teneya senatu została znacznie rozszerzona, 

dzenio komisyi konstytucyjnej miało prze- Każda ustawa, uchwalon? przez Sejm. miŁw 
bieg bardzo ożywiony. W  dyskusyi nad I być wniesiona do senatu. Jeżeli senat w 
wniesionemi przez rząd poprawkami do czasie 30 dni nie odrzuci jej lub nie poc-zy- 
pierwotnego projektu starły się silnie dwa ni zmian, to może ona być ogłoszona przez 

v klubie z n̂n' a* Poprawki te zostały wniesione na J prezydenta. Jeśli zaś senat jej nic przyjmie, 
16 no Podstawie układu, jaki stanowi warunki to w przeciągu 30 dni musi o tom zawia- 

TT!H«utta stworzyło osobny w[okszóśei sejmowej. Walka rozgrywała się domić Sejm. Jeśli nastąpnię Sejm w ięk^o- 
kłnb „Wvzwoleń'ie«. Prawdopodobnie przystąpi• Iewip* a stronnictwami narodowe- ś m  dwóch trzecich o d r z u c i  poprawki, pro-
3r. . u  1 r. „i-.... .. nu. Jak »rz3T3usww«a»y dyskusja  ta hę/lzie porowano przez senat, a utrzyma swe n-

ftoTłim w teSłis i
Warszawa. (Telefonem). Rrzlam w 

ludowym- jest jut faktem dokonanym 
słów

do n idT^zcTe JO 'pusłów"1 którzy "w tej"chwi]i “ }* . * *  dyskusya ta hęAzie
b-iwin poza Warszawa Klub wiec bedz?e liczył ■miała sdn^ rei!ek9 w' dalszym teku uksatef- 

-  J10ZylIłowania się polityki wewnętrznej poisldej.
cz oimow. ! Oczekiwana jest przy dalszych naradach Iwę tylko zwykłą większością, prezydent

owma-y^iiie no u  się w pozos.aej zę gj]aa Wymiana zdań i prowdopodobnie przyj- 'rozstrzyga o jej prawomocności. Jeśli on za
łoży swoje veto, U3tawa taka nie może być 
traktowana na tejsamej sesyi sejmowej po-

, , , . . .  , Jak słychać w kołach sejmowych, rz a d 1
zasa n -ye sprawach samo dzielne stanowi-, n-e moj e w sprawie wniesionych poprawek 

co mas niebawem doprowadzić do urugiej ,5czyć na tewicę większości, mianowicie na

ponowano przez senat, a 
chwały, to prezydent ogłasza ustawę jako 
obowiązującą. Jeśli Sejm uchwali talią usta-

 ‘ silna wymiana zdań i prowdop>odobnie przyj-4ci klub* Ind owco w drugi rozłam wewnętrzny. ^  jak w kołach ^0i ityeznych prcypusz-
owicie grupa pos. Rataja pozostała wpra-; ^ Jdo si] h starć_

wdzie w klubie, ale zastrzegła sobie w wielu, w uni;,rh

seceeyi.

f l t e f e m s  Śląska Cieszyńskiego,
Praga. P. A. T. Dzienniki czeskie dono

szą, że koalicyjne oddziały wojskowe dla 
obszarów plebiscytowych Slą-aka Cieszyń
skiego przybędą 5 lub 6 lutet o. Oddalały ko- 
fcMeyjoo zostaną pomieszczone w C i e s z y 
n i e ,  w B i e l s k u ,  F r y d k u  i B o g a m i -  
ii i e. Koalicyjna komisya plebiscytowa usta 
li natychmiast po swoim przybyciu na miej
scu warunki plebiscytowe. Plebiscyt ódbę- 

się w  p r z e c ią g i -  trzech miesięcy po opu
blikowaniu tych warunków, lłc-zultat głoso
wania, zostanie następnie przesłany do Naj
wyższej Rady koalicyjnej, która w przecią
gu duj 14 poweźmie ćlecyzyę w sprawie o ;ita . .

®Hare®» Ptaydziolenia spornych tery tory ów. L™nns/i^

t e i !  M M  ( M m m M M A I.
p. a . t . W pismach ukazały się 

MO zawisau ścisłe informacji© o rokowaniach 
S’® ® ^jnte»ie'kieh w Paryżu. W-obec tego 
stwierdzić należy, co następuje: Układy polsko- 
niemiecki*- *d.bjwały się w związku ratyfika- 
cyą traktatu. Do debgaeyi polskiej wchodzili:
Kazimierz 0 1 s z ow s k i, dyrektor departamen
tu mm. sPra-w. zagr., podsekretarz sianu J a n 
i n  P s ł e z y u s k i ,  z min. b. dzielnicy pru- 
Bkiej, gon. R o z w a d o w s k i  i admirał P o- 
I ę b s k i. W delcgacyi niemieckiej przewodni
czył WiadsoB, obrady zaś odbywały 3ię pod 
kierowr»i*t»ena.goii, Le R o n d ,  z ramienia Ra- 
dy Najwyższej. Wynikiem rokowań było po- 
twWrdzenie układu w sprawie o f e u p i c y i  
^ • j s k o w e j  i przejęcia a - d m l n j s t r a  c y l  
na zieinknfj, obecnie przez nas ob^mowanycli, 
jak rówaóe* umowy, określającej warunki, na 
fctóryeh w y ż s i  u r z ę d n i c y  n i e m i e c c y  
FOroetad rf?ją na razio v/ s ł u ż b i e  p o l 
s k i e j .  Układy te były, jak wiadomo, podpi
sane w fe* opadzie r. z. przez delegacyę polską 
w Bwrtbu#, a obecnie Niemcy zgodzili się na 
kerzysiną dla nas intcrprctacyę nieitlórych pa- 
tagrafów. Prócz tego dtlegacya polska złożyła 
deklaa'«cyęj stwierdzającą, że u k ł a d  g o s p o 
d a r c z y .  zawarty w ^ e r l i n i e ,  stanie się 
n i  •■© b o  wią ż u j ą c y m  z chwilą objęcia wła- 
dsr b« G b r n y m  S l a s k u  przez kemisye 
plobfecyi*we. bodst r.wowym rankiem tego

Jeśliby prezydent dla jakiegokolwiek pow o
du nie mógł sprawować władzy, o b e j m u j e

tiownie.
W  poprawce o wyborze prezydenta zo

stała przedewszystkicm zmieniona tytulatu- 
N. Z, Rv i ludowców. Jest prawie pewnem, ra> Głowa rządu zwać się ma- prezyucntem 
że przeciw koncepcyi rządowej senatu \vy-1 Rsec7,vposcołitcj. W ybór jogo odbywać się 
stąpią jawnie zarówno zwolennicy pos. Pa- ' ma praCz'Zprom adzsnie Narodowa, składa- 
taja, jak i lewica Thujrutowców, prowadzo- i jące R;ę z 0l>u Izb, pod przewodnictwem 
na przez pos. Poniatowskiego i K onarskiego.!marszałka Sejmu. Zgromadzenie to zwołuje

Także w łonie samego gabinetu zdania 'prezydent w ostatnim kwartale swych rzą
są podzielone. Mm. Patek, Bardel, Tołło- j a jw. Gdyby te^o *a.niediał lub nie mógł 
czko, Pepłowski i co najważniejsze W ójcie- nczVnić, 'zw ołu je Zgromadzenie marszałek, 
onowski nie solidaryzują się z zapatrywa
niami premierli odnośnie do roli senatu, jak 
ona została sprecyzowana w poprawkach,' ją 'na ęzas przejściowy do nowych wyborów 
wniesionych przez rząd. Rada trzech, w skład której wchodzą: mar

szałek, premier i prezydent najwyższego 
sądu.

Nad tymi poprąwd-cami rozwinęła się ob 
szerna dyskusya. Za nimi przemawiał pos. 
D u b a n o w i c z. Przeci w przemawiał pos. 
N i e.d.z i a ł k o w s k i, oświadczając się za 
Izbą pracy, oraz pos. R.a.t.a.j, który po
pierał ustanowienie straży prawa. Nie min 
łaby ona prawa systować ucbwał Sejmu, ale 
je jedynie odwlec. Ustawy odrzucone lub 
zmienione przez straż praw uchwala Sejm 
ponownie zwykłą większością. Mają one 
wtedy moc obowiązu jącą. Skład straży praw 
ma być 50 członków, wybranych z poza 
Sejmu przez Sejm. oraz przedstawiciele 
uczelni, Izb adwokackich, notaryalnyeh, naj

(Iządawe zmiany konstytucji.
Warszawa. (Telefonem). Imieniem Rady 

ministrów wniósł na dzisiejszem posiedzeniu 
komisyi konstytucyjnej podsekr. stanu 

e w s k i poprawki do projektu kon- 
stytucyi, opracowanego przez min. W ojcio- 
chowsidcgO. Dotyczą one przedewszystlnem.
•oli senatu, jego władzy, oraż wyboru pre
zydenta.

W edług tych poprawek draga Izba nie 
ma być tylko strażą praw, ale senatem, 
jako dałem ustawocławczem. Składać się 
on ma z 70 członków, wybranych przez 
Sejm, z 30 przedstawi-ciali ciał samorząd
nych, 5 delegatów episkopatu katolickiego. I wyższego sądu i sadu apelacyjnego
3 przedstawicieli innych wyznań i 13 przed 
stawicieli nauki. Członkowie senatu są w y 
bierani na czas okresu sejmowego._Komia>

Zdobycie Rzeiycy.
Warszawa. P. A . T. Komunilcat naLabu 

gftn. woj.-ik polskich z dnia 22 b. m.
Front Etewslco-btełoraski: Oddziały na

sze wraz 7. wojskami łotev. skier,?, pod współ 
nem dowództwom gen. Rydzr-Śmigłego, za- 
jęły linię Rzeżyca, jezioro Roszno, jezioro 
Jssze, Bagda, Osam, Rcsica, Leoaooi. R?^- 

bżyca była silnie troniona przez bolszewi
ków. Na reszcie frontu piiprzy.iaciel znajdo 
v.aJ się w odwrocie. Chcąc ratować sytus- 
cyę, na północ od Dźwiuy, p-rzsszli bnlszewl 
cy  do ogćiuego atri:u, na przyległym od
cinku pen. Lasockiego wzdłuż Dźwiny i na 
poiuilnśe orl Potocka. Pbmrmo prse ,yaż.oj.ą-

Dyskusyi nie ukończono. Za projektem 
rządowym stoją jedynie stronnictwa naro
dowe. Stanowisko P iastow ów  niejasne.

BBMasggtanaisŁBaaga

Górnego, układ ten w obecnej formie 
6a® Pr»oz eię upada.

_ źakayra eSągw rokowań delegaci nasi uzy- 
6kah esi Niemców szereg doniosłych zobowią- 

w epiawach f i n a n s o w y c h ,  g o s p o 
d a  r c a ych i k o m u n i k a c y j n y c h .  Niem
cy  się wydać nam w ciągu miesiąca
t a h « r ^  k o l e j o w y  w stosuLku kiłometry- 
CZaT* fistłi kełejowy^łi, n,a ziemiach preez naa 
^ejw w w nycb, do całości sied kolejowych 
Wschodnich Niemiec, jak również przyjąć odpo- 
•deÓzialność za całość urządzeń kolejowych, 
**»«*fco.wyel>, telegraficznych i telefonicznych, 
6ra?! P6z«stawić na miejscu wszystko, co do 
•^awWłowego funkcyonowanla tych urządzeń 
j^P ^trsebne. Do tego samego z ©'-•a wiązali się 

w . ^Stosowaniu do dróg wodnych 
Badbrzeżnej marskiej.

^,1  finansowych uzyskaliśmy
zwrotu przez rząd niemiecki 

aeonk<th przez gminy i powiaty, 
łria.»i ,n.a2a odstąpionych, jako zapo

T*., a rodzin żołnierzy niemieckich, 
w  *. Niemcy zgodzili się wejść z na-

"ijiwia- lll!’ aptow0 układy co do' spłaty, 
ćkfefc &riy ^  przoz Rzerzą marek pol-
«ó w  i ZWTOtn maszyn, narasdzi. towa-

przedmiotów, zabranych w 
_ o^-jTacyi, Ea podstawach anaiogićz- 

* ” nn  wkładami Niemców
7 ^  i Anglią, oraz co  do udziału w 

emerytur wojskowych i eywil-

Trggulowano w dogodny dla nas 
rwz%* 7  tr'lns.portii wojsk niemeiekkh
i«M k <■—. bodni a ,  przyznane Niemcom 

pokojow y.

n!e bolszewików w rejonie tenora W oron zo 
stało zlikwido-wane brawurowym kontrata
kiem naszych rezerw. W  rezultacie na en- 
fym froncie nieprzyjaciel oofnął słę. Przjr 
odpieraniu ataków zginęli ómiercią bohater
ską podporucznik Zaraz i po dnoracznilt R oz
wadowski. Straty nasze bardzo nieznaczne. 
Na odcinku poleskim poirpwna ataki bolsze
wickie w rejonie Strygsłowa wzdłuż toru ko 
lejow ego odparto. Na pofna^e od Piyueci 
oddziały nasze w rozwinięcia kontra-kcyi 
osią gjięiy linię Strycnlowo, Masno.włoe, Snl- 
czksja, Karseniee. V/z?.ęto jeńców , karabin 
maszynowy i dużą z-lobycz wojenną.

Front wołyński: W ojska nasze defkonaly 
ś>y?p4egfl wypadu na Roiaaaór/, gdzie roz
biły miejscową załogę, biorąc kliksddes!^- 
eiu jeńców i dwa karabiny maszynowe.

RcwHidyikafya złom pe^kieh na zacho
dzie: W ojska nasze zajęły w dalszym ciągu

miast na Kaukaz, a Frane.ya zastąpi pułld 
angielskie swojem; -wojskami.

Wiedeń. P. A. X  Biuro kor?.^. donosi: 
Wedle róm i cbrzmJąęych Islcrowyeh <3spesz 
z Waszyngtonu, z Londynu i Rzymu, p o 
stano v;i la Rada Najwyższa w vslić na Czar
ne Morze 200 tysięcy doborowego wojaka, 
celem obrony krajów kaukaskich.

ANGLICY U DENIKINA.
ńV3sdeń. P. A. T. Biura korosp. podoje z 

Londynu doniesienie u-rzędu wo-iomie^o, że 
ang.elska nur/a  wojskowa zneid.uio się w 
południowej Rosy? u Dcrnkhia. DąnilPn prry 
gotom ije m  ^ ’"-^n‘© od Donu eTńe po- 
zycye.

Nowa armia u^ra^sfia .
Lwów. P. A. T.. „Uliraińsha Nowa Rada“ do

nosi: Dowiadujemy się z wiarygodnego źródła, 
że w najbliższych dniach zacznie się f o r m o 
w a n i e  a r m i i  uk r a i ń s k i ej z tych części, 
które przeszły * afrtmaruun Petiurą na teryto- 
ryuir ukraińskie, okupowane przez Polaków. 
Dowódcą tej armii ma zostać atrmru 
czenko.

Pdowy-

Czescy „brliatsrfê ie” na îigrn.
Warszawa. (Telefonem). Z ostatnich pkm 

moskiewskich dęwiadiujemy eią, żo rautye 
wojsk sybeaTŃfeioh chciały tam w  swoim 
czasie proklamować odrębną rcriubRkę. Cze 
si rozpocizęli akcyę na wierną  ręką, pazy- 
czcm opanowali kolej balkrtfc&ą wraz z tu
nelem. Wówczas bOiS-zcwigy z w łtó li  się do 
Czechów z wezwaniem, aby d-glrnowolnie ka
pitulowali, gwarantując im Ijczpieezaństwo 

.  . n  . ,  . „  . ,  , .  orabfete pod wn-ranikiean, że im wydadzą
Łasin, Radzyń, Chełmżę. Nakło. Liranosc j członków e-kspedvcyi kuniw h. ŻyeiziSTi/u boi 
oołska przyjmuje wszędzie nasze oddziały | ssew&ów stało się oczywiście z^1-ść. Czesi 
bardzo gościnnie. Ludność niemiecka zacho- beZ sfirasułów imtydresztowsl! członków 
w ije  sio spokojnie. ekspedycyi i agentów rządu Koiezrka, tu-

Iheo-wszy zastępca szefa ® S łóo  gcmeral-1 dz-ież zawarli z bobaewikausi fmra?iay ro- 
nego Kuliński, fxułkownik. zeńn.

Na tle tego wiarołomstwu jaśniej wypa
dają niedawno otrzymane wiadomości, że 

tj 4 m r.- ,  .  . . . 'O d d z ia ły  czeskie, webodzące dotychczas w
[skład * m 8  Kołezaka, w  chwili z^enr«egonziennikow angne^kich, wychodzących w

Wyprawa na Kaukrz.

Paryżu, że Anglia i Francy a zdecydowały 
się w y  słać ekspedycyę na Kaukaz. „Daily 
Mail“  donosi też, że Pobiją  zamierza wysta
wić 109 tysięcy żołnierzy pyzeeiwko bolsze
wikom. „Chicago Tiil>una“  oświadcza, żo 
wojska angielskie, które .były przei naczono 
dla terenów plebiscytowych, odejdą u; fycli-

d r ó s i '| i n i r t e m B §  w ramach. d o
osciolów i sal szkoleych. do oli&rzy i mieszkań
y ramach lufa bez ram. z drzewa i masy -  wl̂ ąr,:wytDrw

szczęścia, nietylko go opuściły, ale nawet 
wszczęły z nim walkę.

Nastroje na Litwie.
W ilno. P. A. T. Z powodu nlotist«nnyćh 

bezpłatnych rekwisycyi i ratunków, k tó
rych się dopuszczają żołnierze litewscy,

zniechęcenie ludności do rządu kow ieńskie
go stale wzrasta. Pensya żołnierzy i ofice
rów zalega od kilku miesięcy, aprowizacya 
wojsk jest bardzo niedostateczna. Na tem 
tle zaszły w  wie’ u miejscach bunty w oj
skowe, które jednak stłumiono.

Litwini aresztują Polaków.
Wilno. P. A. T. Z Kowna donoszą, że 

władz© wojskowe litewskie zarządziły szcze
gółowe rewlzye u żołnierzy Polaków 1 Bia
łorusinów. Znalezienie listu z marką j-olską, 
gaizety polskiej lub adres osoby mieszkają 
©ej poza linią demarkacyjną były powodem 
wystarczającym do aresztowania. Oficero
wie i żołnierze litewscy podejrzani o sym- 
patye polskie są aresztowani, przyczem czę
sto są katowani przez funkeyonaryuszy rzą
du litewskiego.

Obrady Rady Waiwyźszei.
Paryż. P. A. T. Havas. Na środę zapowde- 

dziano ostatni© posiedzenie Rady Najwyż
szej, na którem Millerand, Curzon, de Mar- 
thie, W allaco, oraz Matsui określą formę i> 
s ta toczną przyszłej sesyi konferencyi poko- ( 
jówej. Prawdopodobnie kwestye jeszcze nie 
rozstrzygnięte bedą rozpatrywane przez ra -1 
dę ambasadorów w Faryżu. W każdym je- j 
dnak razie Iconfereneye naczelników rządów j 
będą sio odbywały peryodycznie w Londy-1 
nie i w Paryżu.

Paryż. P. A. T. Havas. ..Petit Pavisien“  i 
podaje, że Clemenceau, Millerand, Lloyd 
George i Nitti odbyli kouferencyę nad w ie - ! 
l©ina snrawami, znajdujaeomi się na ponzą- j 
dku dziennym: w sw-zo"*'>!po§cj nad Icwestyą I 
rosyjską.

Nowy gabinet francuski
Paryż. Ageneya Hawasa podaje skład 

świeżo utworzonego gabinetu Millerand^:
Premier i min. spiraw zapr. —  M i l l e r a n d ,  
min. spraw wewtn. —  l i o n n o r a t ,  min. 
wojny —  L e f e v r e ,  min. marynarki —  
L a n d  t y ,  min. skai^/u —  Franek zek M a r - 
& a 1, min. handlu —  Fenryk R i c  a r d, min. 
epramńedJiiwości —  L ‘H o  p i t e a n, min. 
oświaty —  Wilk tor B e r a  r d , min, robót 
publicznych —  L e  T r o u e ,  min. pracy —  
J o u r d i n ,  min. d !a  kolonii —  S e r r a u l t .

Rozwiązanie sprawy adryatyckiej.
Poznań. P. A. T; Radło z  Wfeięcaa 

(Deutsch Kronc). JugcMowiańncy delegaci 
w Paryżu, którzy zwrócili się do rządu bel-
Igradzkiego z prośbą o  inatodecye, jaikłe ma
ją zająć ataaowiako w obec najnowszego pro 
jekt-u rozwiązani© sprawy Aiduyatyiku, o trzy 
mali już z  Belgradu odpownedż, która stre
szcza się w  nairtęipującyicłł puniktach: Jugo
sławia zrzeka się zwierzchnictwa nad Rjfe- 
ką i Zigadaa się, aby zwieirachność te objęła 
Liga narodów, której też ma przypaść dy
plomatyczno przedstawicielstwo RjókL Zgar- 
dza się, aby dalmatyńnkie miasto Z  a d  a r  
■i-jnane by?6  ż a  miasto nrozawłrfe, zgadu. 
się n a  an iesyę  w y s p  L n i e  s y n  y  i P e . & -  
g o s s y  ry.izez YTochy, zgładza się, aby W io 

! sil zamioćikali w liczbie kilku frsiocy  w D J -  
Ima/ijd mocjii oświadczyć s*e za przyjęciom, 
i c-byarątę^tTra v,rloaildegv> b&z OFtaazcaftriła 
j kram. Z-raRza się. aby obywatele włoscy, 
j którzy uzyskaM y>ewno prawa przemysłowo 
| w DaSmacyi. otrzymali gwaramcyę tych 
x n w  w drodze specyalnej umowy. Zgadcc.. 
Łiię na zniesienie fortyfiikaicwi na wysy»wah 
arbyatyckiidj pod waminkicm, żc wyspa 
Lyssa, zamioszikiaiła wyłącznie pra«z PJoa-. ian, 
jest związana pod wiźpłędem goepodairezjun 
z Jąge^bziwią, pozostanie pray pań,~fwie jn- 
gosło-wiańrkiem, natomlart mad' bodgładski 
sprzeciwia ei© wwełldm innym zniDnom li
nii W ilaonowńdej i to zarówno w  kierunku
miejecoY/orśei Senosacz, jak i W ołoski i^Aba- 
zyi. Jugo-'awia życzy eob?e, aby Albania 
uzyskała niezawisłość.

Fr3ficva a Rosv?.
Wiedeń. P. A. T. Tek Comp. podaje za

paryskim sprawozdawca „Daily News“ : 
Frane.ya jeszcze ciągle jest irezdeeydowa- 
na, rzy  podjąć bliższe stosunki z Rosyą so
wiecką. być może jednak, że nowy gabinet 
francuski, który przyszedł ober nie do ste
ru. zajmie ssę ponownie tą sprawą i w  s p o 
sób, który, być może, przyittsoicni© sensa
cyjny zwrot.

Rsfl'eu strata cstrsŵ kfegs.
Ciesayn. P. A. T. Na odbytem wczoraj 

późnym wieczorem posiedzeniu mężowie 
zaufania górników powzięli postanowienie 
powrotu do pracy górników, a to ze wzglę
du na to, że komisya immsteryalna przy
jęła. w przeważnej części żądania strajkują- 
cyeli. Ponieważ posiedzenie odbyło się pó
źno w nocy i nie można było wszystkich 

■'strajkujących górników powiadomić o po- 
j wziętej uchwale, postanowiono naznaczyć 
dzień podjęcia prace na piątek. Dzienniki 
czeskie omawiając wynik strajku konstatu
ją, żo spowodował on ubytek przeszło I mi
liona centnarów metrycznych węgla. Wśród, 
żądań, jakie górnicy w  czasie pertrr.kt3.cyj 
z kom isją  ministeryalną podnosili, charakte
rystyczne jest" żądanie gospodarczej orysn-

taey! rządu c z e sko - s’ o w a c!:: c go w  r-rzy s zło
ści na wschód. Odnośny punkt re zo lu c ji 
wzjTya rząd, aby przy transakcjach impor
towych kierował się nie jnk dotąd na za
chód, lecz na wschód, i aby nawiązał z R ot 
syą, o  ile możności, najściślejsze stosunki 
gospodarcze. W  odpowiedzi na to żądanie 
oświadczył reprezentant komisyi niir.iste- 
lyalnej, że czeskie ministerstwo handlu już 
od dłuższego czasu interesuje się możliwo
ścią nawiązania stosunków z Rosyą i inne- 
mi państwami na wschodzie.

OGRANICZENIE RUCHU KOLEJOWEGO.
Warszawa. P. A. T. Ponieważ w niektó

rych pismach pokazały się notatki o wstrzy
maniu m chu towarowego, ministerstwo ko
lei żelaznych donosi, że ograniczenie ruchu 
dotyczy pociągów osobowych. Jedynie w o- 
kręgu dyrek cji warszawskiej wstrzymano 
na Cizas od 18 do 20 stycznia włącznie zała
dunek pewnych towarów.

ZNOWU STRAJK GÓRNIKÓW.
Sosnowiec. P. A. T. „Głos prasy" donosi: Na 

kopalni Mortimraa wybuchł straik z powodu 
złej aprowizacja. Tłum kobiet udał się do za
rządu kopalni i wymusił zatrzymanie maszyn, 
a nawet pemy Dopiero, gdy d d e  racy i straj
kujących przedstawiono następstwa wstrzyma
nia pomp, zgodzono się na u.rzyiname ich w 
ruchu. Dziennik wspomniany dodaje, że z po
wodu złych stosunków aprowizacyjnyc-h grozi 
strajk w całem Zagłębiu Dąbrowskiem.

PODATEK M AJĄTKOW Y W  CZECHACH.
Praga. P. A. T. Na ostntrćem posiedzeniu 

Rady ministrów postanor/iono przedłożyć 
Zgromadzeniu narodowemu projekt ustawy 
w sprawie daniny majątkowej. W edług tego 
projfktu dla oznaczenia wysokości daniny 
majątkowej' miarodajnym będzie stan mają
tku w dniu 1 marca 1919. Minimum mają
tku wolnego od podatku zostało oznaczone 
na 10.000  koron. Darnina majątkowa będzie 
progresywną i wynosić będzie od 1% do

Ahy U£ifknąć fałszywych pofiosek —  do
nosi się dla wszystkich, kitórych interesowała 
osoba Ks. Suchooia, il  tenże żyje, a choroba 
nie przybiera gorszych objawów.

Gustaw Kołmaa, kier. szktdy Młoszora, o. p. 
Trzebinia. * 223

Podziękowanie.
Za wyrazy współczucia i liczny udział w po

grzebie ś. p. lony mojei przesyłam tą drogą 
Przewielebnemu Duchowieństwu, Prezydyum mia
sta, pereonalowi Elektrowni miejskiej i Krakow
skiej Spćłob tramwajowej, oraz Y.szystJdm życzli
wym i znajomym serdeczne podziękowanie.
233 Stanisław Bieliński.

2 ®  W  Jelffi M u l i  9
Urz^ałk kołat państw* tr ej

przeżywszy łat 47, po c :ęikiej chorobie, 
opatrzony św. Sakramentemi, zasnął 
w Pm .u dnia .2 -  go stycznia 1520 r.

NABOŻEŃSTW © 'ŻAŁOSNE 
przjr zwłokach odprawionem zostanie 
w sobotę dn. 24-go b. m. o  godz. 10-tej 
rano w kaplicy cmentarnej poczem 
nestąpi eksportacya wprost do grobu, 
na które to smutne obrzędy stroskana 
żona wraz z synkiem i rodzin? zaprasza 
Krewnych Przyjaciół, K olegów  Zm ar

łego  i Znajomych.
OwŁftyok Tnnnadoimeń ynzzft&ć sif nra j.>8tfe.
ZaŁiad pofrgrbowy -CciueortIti< jnnft WÓintgo.

i  +
i

h m  PŜ TKOWSKI
cm. fłcćiemiszrz sksrtu, dyraWsr Cirvti cbnw- 

icijaftsklaąc, cti rtrńk pswsłinb 8! roku
przeżyw szy  lat 74 po krótkiej a c ię 
żkiej ch o r o b ie  zosnttł w Panu dnia 

20  stycznia 1920 rok u .
Wyprowadzenie zwłok z (taran iał-oby 
przv ul Loretański.] 8 , nn mieiscc wie
cznego spiłczynkn liwr.ląni w piętek dńt* 
S3 b. m. o gjdztni? Sfb popo/oauiu o c/cm 

zawiauaraia rodzina.

i l l t e i e ^ s t w o  żafi©&fia
oclorawione zostanie w ni.-jick 23 stycznia
o fio lz. pi raao w l:o'eir’ e 0 0 . Eanećyr.ów.

K U R S A  G IE Ł D Y  K R A K O W S K IE J
z dnfa 22 styczn a 1530
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A r t u r  e r « ^ H .

B U J N E  C H W A S T Y .
POWIEŚĆ.

—  THa^zego nie mam ta stać? Tu także 
U rogat—  Bronił się Eorucii,

—  T o  droga dworska i nie walno, a jak 
fcie zechcesz słuchać, to ci łeb rozwalę. W i
dzicie, czego mu się tu zachciewa!

Mojsoe, unikając kłótni, zaszwargotal 
JEybko:

—  Borach, co ty  będziesz z takiem bydlę* 
'Ciem się k łócił?"T y  przecież mądrzejszy i ty 
zjedź na tamta drogę.

—  A dlaczego on nazwał moje konie par- 
*zyweiBi? Ja jenw pokażę, ja  tu zostanę!

—  Aj, Borach, co  ty jemu pokazujesz? 
On zawoła parobków i co  oni tobie zrobią, 
tego nie chcę powiedzieć nawet. Nu, Bo
ruch, ty miej rozum i nie psuj mi interesu.

—  Nu, ja pojadę, ale ja  tego nie zapomnę.
—  Boruch, a ja  ci powiadam, że ty nieza

długo staniesz z  końmi i z  wózkiem  przed 
samym dworem tego głupiego goja. T o  ja 
c i  mówię, a co  powie Mojsze Apfelduift, to 
zawsze się sprawdzi.

—  Słuchaj żydzie! •—  zawołał wyro- 
“fetek —  czy ty  myślisz, żc ja tu wiekować 
t>ędę? Zoataw na później wasze w ykręty po
gańskie.

—  Ja już idę. —  Złaził z wózka, co  wi
dząc psy, zaszczekały głośniej, a  Mpjsze tro
chę przestraszony, rzekł do furmana:

—  Daj mi bat, Boruch.
—  Na co wam bat? Czy nie przeprowadzi 

-was ten głupi goj?
—  Taka Świnia może mnie samego zo

stawić na dziedzińcu i co  ja  zrobię? —  wziął 
bat i ruszył d o  bramy.

Psy rwiciły eaę zajadłe i wystawiały łby
przez żelazne pręty bramy. Moj s ze przera
żony machał batem, co  psy doprowadzało <io 
namiętnego ujadania, a wyrostek śmiał eię 
głośno, do łez. i

— Proszę bardzo pana, weź pan te psy—  
mówił przerażony Mojsze.

—  Nie bó j się żydzie, nie zjedzą ciebie, 
tylko trochę poszarpią chałat,

—  Ja nie chcę... niech pan weźmie psa.
W yrostkowi wydała się ta zabawa za dłu

gą, odpędził psy i wprowadził żyda na dzie
dziniec. Mojsze patrzał z drżeniem i obawą 
na psy nąraczcfcujące, które korzystając 
z odwrócenia się kozaczka, podbiegały do 
żyda krzyczącego ze strachu i oganiającego 
się niezręcznie batem, co  wyw oływ ało wy 
buc-liy wesołości nietylko kozaczka, ale i in
nej służby, wyglądającej z kuchni partero
wej.

Skończyła się nareszcie męka żyda, gdy 
wszedł do bocznych sieni dworu. Spocony 
i zmęczony wrażeniami, otarł brudną, kra
ciastą chu tka krop& ty pot z twarzy i spy
tał cichym, pokornym głosem:

—  A  gdizie jest pan dziedzic?
—  Zaczekaj zamelduję ciebie —  odrzekł 

wyrostek —  a wytrzyj buty, bo wyliżesz 
błoto, jeśli naniesiesz do kancela.r yb

Mojsze został w  ciemnawym k.urytaizu, 
oglądając się tiwożnie na d:rzwi wejściowe 
od podwórza, w  obawie,, .że wpadnie jaki. 
pies.

Posłyszał kroki w  dalszej części dwom . 
wyprostował się, wteru .nagle w  kury tarza 
od strony pokojów  zjawił się wielki lega- 
wiec, ulubieniec pana domu, który miał ten 
zresztą niemiły zwyczaj, iż pir/.y powitaniu 
opierał się pnzednieini łapami o  brznch oso
by nieznanej i mordę swą wyciągał ku twar 
rzy.

I terarz, zobaczywszy żyda, w dwócli su

sach by ł przy nim i1 wBparł pjRedtai* łapy 
na piersiacł ApM dufta.

Żyd krzyknął przeraźliwie i byłby upad], 
gdyby go pies nie był jnTzyoisnął do ściany.

Legawieo h a ' wrzask żyda odpowiedział 
głośiicm szcr.ekaniom tuz puzy twaroy. Moj- 
oze, jak to później, opowiadał, omal nic 
um arł.z wielkiego strachu, ale w tej chwili 
nadszedł Zgłobieki i zawołał:

—  Bekas! Do nogi!
Legawiee, posłu-azny, opuścił żyda, ale 

len zo straciui nie śmiał się ruszyć i nie mógł 
przemówić. Ta scena z pżem i mina żyda 
rozśmieszyły Zgłobickiego, który rzekł:

—  No, pic zjadł c ię ,-to  łagodny pies.
—  Aj, aj, jaki on łagodny? on tak ska

cze i szczeka w same gęby —  jęknął Mojsze.
—  Nic ugryzł cię. to już dobrze. Od kogo 

masz list?
—  Ja tylko odetchnę, ja teki slaby i ten 

pies łmtaj —  wskazał na. Bakala.
1— Chodź do kancelaryi, odpoczniesz po 

tym strachu —  wszedł d o  bocz (nogo pokoju.
Mojśze batdizo ostrożnie i z wielkicm drże

niem przesunął się obok psa, a wszedłszy do 
pokoju, zamknął szybko drzwi za sobą. Tu 
dopiero uczuł się bezpiecznym, zgiął się 
w pół ciała, mówiąc:

—  Ja kłaniam wielmożnemu panm dzie
dzicowi.

—  (Idzie list i od kogo?
—  Z przeproszeniem wielmożnego pana 

dziedzica, jaki to list?
—  Przecież mówiłeś Maiksyiaowi, że masz 

list dio oddania.
—  Ja mówiłem? —  zdziwił się —  ten 

Maksym mnie rozumiał, ja  mówiłem, że 
Maksym mnie m e rozumiał, ja  mówiłem, że 
mam poełanie od pana Świtomirskicgo„. Ozy 
wieiuiożny pan dftiedaac go  zna? Nu, pra
wda, ktoby jego nie znał?

—  Nie znam.

■w Jak *p » o ż e  b yć? To naąpiomszcjszy 
gośpoKłarz na trzy gu.berwo, jego wszyscy 
znają. A wielmożny pan dizouńc 'nic- sły-zał
0 panu Świtomirskim?

—  Mówiono mi o nirn.
—  Nu, ja  wiedziałem —  uśmierhmji się 

Mojszo, jeg o  wazjnscy znają i o nim mówią
1 on słyszał także o wielmożnym panu dzie
dzicu i przysłał mnie tutaj.

—  Czego? —  wpatrzył sic baczniej w  ży- 
| do, k tóry  kłaniając się niziko, unikał jego 
; wzroku.

—  On mówił do mnie tak, ho ja  zała
twiam u niego różne interesa. a jak  on ma 
do kogo posłać z delifkatnem interesem, on 
zaraz mówi: dajcie mi Moszfca Apfelidiuffti... 
to ja ! —  przyłożył rękę, do piensii i pokazał 
w  uśmiechu zc-zorniałe i dziurawe zęby.

Zgłobieki wziął papierosa, zapalił, usiadł 
wygodniej w kamie pjzzód birurkiem i spytał:

— ■ Z czem ciebie wy:
,.g— Oh not rzębuie 1. czasem koni, czasem 

wołów, alilio poi.-dyrszdJ 0 nowym gatunku 
zboża, to  on zaraz mnie posyła,

—‘ A jaiki interes ma do  mnie?
—  On? Nu, on mnie zawołał i po iada 

tak: ty, Mojsze, jedź do Oleazyna, ja wiom, 
żo tam jest now y dziedzic i on pewno zechce 
zaprowadzić inne, nowe gospodarki, z. jko- 

jniczyną, erpaircetą; on zmieni te słabe, ch łop 
s k ie  konie na dobre, a może woły kupi; ja  
nie chcę, żeby talki młody, porządny dzie
dzic tracił, żeby jego  żydkowie oeteukali, ty 
jedź sam, ty, to niby ja>, mara dać adresy, 
gdzie jest najlepszy towar i  najtańszy... Ja 
mam ze sobą, próbki koniczyny od1 samego 
pana Świtom irskiąyo i iktio chce mieć k o  
niozynę bez k arianki, to kupuje ty lico u p a 
na Świito mirski ego.

-Zgłobieki, słuchając żyda, zmarszczył ja
sne czoło, sposępniał, rzucił niecierpliwie 
ni odo palony papieros, a zajęty swemi my
ślami, spytał odruchowo:

j — W ięc to pan Świtom i ryki przystał cie-
jbie t ni a j V

—  Żeby :n tak „drów był, on Miro... On 
ii;o chciał posyłać pierwszego lepszego, nie 
pisał nawet. Ibru, bo on byłby długi, bardzo 
długi; on innie zaw oid  i kazał jechać, cho
ciaż teraz takie dragi zło, aj, jakie iłe , one 
bardzo złe! Nu. un kazał, ja  muazę jego  
słuchać, bo i k toby jego nic słu-chał?

—  No, wiesz... jak ciebie wołają-?
—  Mojsze Apfelduft —  ukłonił się.
—  Otóż, Mosżifcu, ty jedź do miasta, ja 

się namyślę...
—  Co tu długie na myśl en'o? poco ono? 

Jałt mówi pan Świtomirski, to już dobrze.
—  Głupia! Może dla innych jest w yro

cznią, nie dla, mnie. Ja rozważę t,ę sprawę 
i  dam ci jutro odpowiedź.

—  Wielmożny pan dziedzic ma reck i 
Najpierw trzeba się dobrze namyśleć, pora>- 
dzić, obrachować, a potem interes zrobić. 
Ja już widzę, że wielmożny pan dziedzic, to 
rarytny człowiek, sam antik!

Zgłoibicld przyjął tę żydowską pochwałę 
z  uśmiechem i sipytał:

—  Dlaczego ja  antyk? Czy jestem taki 
sitary?

—  Uchowaj Boże, wielmożny pan dzie
dzic chwała Bogu m łody i zdrów, ale u nas 
antik, to takie osobę godne, co  ich podpis, 
Ich słowo, zawsze ma swoją powagę i każdy 
na nich da besz żadnej straty.

—  A  ty także antyk? —  wstał Zgłobioki.
—  Ja między swoimi co  powiem, to  

w szyscy mnie słuchają.
—  No, idź, a  jutro przyjdziesz oikoło dzie

siątej rano.
—  Kłaniam wieJmożnenńi panu dziedzi

cowi —  zgiął się w  pół —  ja  już idę, ale te 
peiy?... te złe sobaki?...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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•g Michał Herstein w Krakowie, Brzozowa 13, ii. p. |
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D O M  BAN KO W Y i KANTO R  W YM IAN Y

H . M I E R O S Z E W S K I
Spółka z ogr. od po w.

e = =  w Krakowie, ul. Floryańska 4 3  = =
załatwia wszelkie interesa wchodzące w zakres bankowości.

(SedsSiijf u r z ę d o w a  od godz. 9 -tej do 1-szej przed poł.
r  z o d  g od z . 3 -c ie j  d o  6 -te j p o  p o łu d n iu . 4980

ijfpotjfozalnia książek
Instytutu literackiego

„L E K T O R A " n
Rynak gL 22, L p.» zaopatrzona 
•bfieic we wszystkie nowodci 
beJetryatycane, jest otwartą wi
ęziennie o<5 10—1 I od 3̂ /̂ *—GVn * 'wyjątkiem nierteiel 3 świąt.

R H  ea strzela!
Wiadomość: Karmelicka 

16, I. p. 102

Król I szyci®.
Z powoda podrożenia robót krawieckich, ketda prak- 
tycana pani "m-ta w krótkim ciatio wyuesyć się kroją 

i aaycia sukien damskich i daicctęcych 
w szksla krają I aiycia „Józefina'1 Długa 11.

Kurs M cmii się dn ia  3 -go  lu tego  1S20 r . 
Tamte — wat lklo formy, podfdg wzięte] miary. 222

Nasiennictwo!
rU E tody I w y k sz ta łco n y  o g r o d n ik  a ukoćcsoaą 
F I  szkołą ogrodn. i długoletnią praktyką zagraniczną 
Jako specyalista hodowli I handlu nasion w o g ó le ,  posia
dający dużą gotówkę, poszukuje wspólnika z tego działu 
z dutym kapitałem i terenami d o  założenia natychmiazt 
hcdowll I bandln nasion rolniczych I ogrodniczych woąóle. 
Łaskawe zgłoszenia do Admlnlstraeyi .Gtosu Narodu* pod »Na~ 

sienolctwo 1920*.

Skórki surowe
z lisów, wyder, kun, tchórzy łtp. knpnje 
w każdej ilości po najwyższych cenach
SKŁAD FUTER ANTONIEGO TRĄBKI

w KrsUowle, a!. Szewska 12. 444S

H

CZYTAJCSE I
ó ) 0 o ) © ® s ) ( g ) ® c a i ®

C Z Y T A J C I E !

TYGODNIK HANDLOWY
b p  ta n in a  Kiijtdw Wilk w Wantisie

Czasopismo poświęcona unarodowieniu handlu.
Tygodnik Handlowy, bogaty w treść i ogłoszenia, za
mieszcza źródłowe Informacje z zagadnień gospodar
czych chwili, jak aprowizacya, drożyzna, uruchomienie 
yrsemyału, waluta, stan rynku w kraju i zagranicą, 

oświetla rozporządzenia władz i t d.
Tygodnik Handlowy ma na calu zjadntcztnio eaiigo 

Kuplectwa Polskiego.
Prenumeratę I ogłoszenia przyjmują:

Administracja Tygodnika Handlowego Warszswa, 
ulica Szkolna 10k.

■ tu ra , F H łe  I A g e n tu ry  T o w . A k t  „ R e k l a m o  P o l s k a "  
■  W s rd za w fo , Ja s n a  1 0  I Z g o d a  1 .

P rzed p ła ta : B25
Dl* criontów Staw. Nlcałonkawle Staw.
KupcOw Połuklcli: płace:

r a c a  c l .  M k. ISO*— r w n l *  M b. 140—
p ł t r o e i u l .  n  BO—  p O Irw  J d e  „  7 0 —

~ =  Numer pojedywemy Mk. 3 —  =—
S , M  A f l ł n m ś  • Plcrwsz* I ostatnia ftr. akt Mk 75*—,
I  S  o g ło s z e ń  . Mk 40r.--, ̂  Mk *50--, _2 I 3
•bnis akt cała str. Mk 575-—, atr. Mk I «/, Mk 725 -
*L Mk ISO1- ,  */;. Mk 85-—; strona przed I pnza tekstem: cała atr. 

* Mk a n o - ,  */s Mk 350-—, •/, Mk 200--, »/. Mk 120 —, >/w Mk 75 
Ocłcaiei ta w tekiefe nie mnieisi* cd >/, utroujr: cala str. Mk

1*200'—, pól Str. Mk 730 —

Y B O Ł Ó S T W O ! !
Sześć stawów w dobrem poło
żeniu, jest do wydzierżawienia.

Zgłoszenia do Zarządu dóbr Trzebinia. 82S

K O R Z Y S T N E  K U P N O ! !
W kąpie-lowoTi mieście W. Księstwa Poznańskiego 

Jost d o  n a b y c ia  nowa, z wielkim komfortom urzą
dzona, trzypiętrowa

kamienica
przy główno^ ulicy, nadająca się na przedsiębiorstwo 
hotelowe, kawiarniane względnie handlowo. Trzy atl
anty od dworca. Mie;*ce przy głównej linii kolejowej, 
gimnazyum, wyższa szkoła żeńska, semlnaryum nauczy
cielskie, wody lecznicze I t. d., garnizon wojskowy 
w miejscu. /gfoa  eniB pod adresem: C z . B e s s c r t  
P o z n u ś ,  u l i c a  J a s n a  1 3 . 224

OBRAZY NARODOWE
W. KOSSAK. Przysięga K ościuszk i 4,798

na Rynku krakowskim, okazały 
obraź borwny, wielkość 64 X  86 K 40-— 

J. STYKA. Kościuszko pod Racła- 
wiełami, w barwnem wykona
niu, wielkość 43X 64  ....................  9'—

J. MATEJKO. Polonia, wykonanie
barwue, wielkość 5 2 X 4 1  . . , 6'—

PORTRETY SŁAW NYCH MĘŻÓW, według 
oryginałów prof. Stroynowskiego, J. Styki, 
Kńesz2 i L d.: Piłsudski, Paderewski, Ko
ściuszko, Kiliński, Poniaiowski, Pułaski, Dą
browski, Sienkiewicz, Mickiewicz, Słowacki, 
Krasiński, w  wielobarwneni artystycznem 

wykonanin, w  cenie od Koron 6 '—. 
fc 8 traśf oprara dtturi ze zteiani, pu tardza pisŁici tecjtlL

Pnf!7TńWtfr .Wydawnictwa Salonu Malarzy ł*ol- 
r U u Ł l u n n l  u sklcb I zaflrnnJcznyeh Salonów u
P o c z t ó w k i  ś w ią t e c z n e  I n o w o r o c z n e .  

A ut«. inillw i niłiMv njknryck i pihbtiaych vynki rabstl

W aw tea  Wm Baian?PsiiM
K 0 S M A C Z  pole naftowa Hr. ROMAN
Państwowy Noidryusit w JABŁONOWIE (prrts Kołomyję) knpi 
kilka udr.iałów Spiłki zAłołoncj w r. 19 2 dla eksp!ox? cyi pomie- 
lionego teren®. Ponieważ te prawo eksploatacyi prtechotizi, od 
roku 1927, w ręce Innej spó ki, prieto warttiżć obecnych udziałów 
s każdym rokiem jest bUis'ij sera: mimo to. kto zarsz >i<j zgłosi, 

otrzyma zwrot włożonego kapitału i dotyczący procent. IM

Szpitalna 49. Szpitalna 40.

SALON SZTUKI
Sprzedaż obrazów najwybitniej
szych artystów -m alarzy pol
skich i zagranicznych po najtań- 

szych cenach.
Również sprzedaje się na

S P Ł A T Y  M IES IĘCZN E.
Obecnie: 20

=  WSPANIAŁA =»=

W Y S T A W A  S T Y C ZN IO W A . I
liSKWB

SAMOCHODY
sprzeda]!:, kupuje i wynajmuje ist

samochodowa „Pslaato
JL  Kraków, 0 o!ębi£> 14 (psrterj, =

Wynajem sam ochodów na śluby.
:-. Sprzedaż gum i narzędzi.

L. 62.

KONKURS.

P o s s u h lw e n y  fa c h o w ie c
znający się na przyrządzaniu tytoniu do palenia 
ze surowca I ew. labalci, do fabryki na kresach. 
Pożądani ęmeryci tulejsiej fabryki tytoniu, znają

cy się na wyrobie fabrycznym papierosów. 
Zgłoszenia z podaniem warunków ustnie lub pi- 
•emnie do p. ini. Stolarczykowej, Sławkowska 26, 

1T. p. od godz. 12—1 w poł. 209

K a n i ł s s l l f  d o  u l © ^ o w a n I a
w  przemyśle i handlu

Comptoir Meridional 181

8 2 , H ue ć u  H id l, B ru n e ile s  (B e lg ia ).

Doir- dla handlu i przemyśla
W Krakowie. Onnajswiklagu 2.„Ekonomia"

Kupuje i sprzedaje:
k a p u s tę , f s s o i g , c r e c h , k a s z e , b u r a id , m a r c h e w , s łs tn g , 
elano i wszsikia artyżuły s p o ż y w c z e . 
f l n e ł a r r 7 9  *  W a p n o  g r u b o  b u d o w la n a  I n a w o jo w e  
U U a i f l l  I s f c l l  ■ w  ( id o n k a e t i  w a g o n o w y e h .
P r 7 U < t t  l l i &  ■ P r z e u s t E w l e l e i s t a e , o r a z  d o  k o m is o - 
i l  A . y j l l f U J u  ■ w 0 j  i  j r z o d a ż y  w s z o l k i o  t o w a r y , m a 

j ą t k i  z ie m s k ie , f c a m i a n l c u ,  In ta re s o  
h a n d lo w e , p r z e m y s ło w o  I Ł  p .

L 0 k U | 6 * kaD,taV nn hypotekesft.

Czasopismo Górniczo - Hutnicze
jeat wraz z dwutyęodniowym dodatkiem

Czasopismo Naftowe,
jedynym w Polsce organem poświęemyrj cprzwom 
górniczego, hutniczego 1 naftowego prze
mysłu oraz związanym z nim gałęziom wiedzy i techniki.
Przedpłata roczna Mk. 69, zeszyt pojedynczy Mk. 4.

Biuro Redakeyi i Administracyi: 
w Warszawie, Bielańska 18, w Krakowie, 

Jagiellońska 5.
Konto P. K. O. Nr. 141.049. 83

Gmina W ojnicz rozpisuje konkurs na posadę sekretarza miej
skiego, który ma pełniS równocześnie funkeye k o n tro lo ra  kaso
wego oraz rewizora policyi z terminem wnoszenia podań do 
1 lutego 1920. Płaca roczna 3600 K i dodatek drożyżniany 4800 K. 
Po roku prowizorycznej nienagannej służby nastąpi stabilizacys..

W arunki: uieprzekroczony 40 r. życia i egearaina przepi
sane rozporządzeńiem Wydziału krajowego dia miast rządzących 
się ustawą z 3/7 189£ roku.

Wojnicz, 15 stycznia 1920. Burmistrz:
227 Królikiewicz.

Konkurs.
Dyrekcya krajowych kopalń węgl?

ma do obsadzenia następujące posady:
a) w  K r a k o w ie :

1) Kierownika działa budowlanego (architekta-budowniczego
2) Konstruktora z działu m a szyn ow ego  (szkoła przem ysłoY ia
3) Rysownika z działu budowlanego) ’

b) przy  kopalni w  Spytkowicach:
4) U rzędnika rach u n k ow ego  (szkoła  h an d low a) 2og
5 ) D ozorcy  kopa ln ian ego (szkoła  górn icza ).
R eflektu je się tylko na siły u k w a lif ik o w a n e ^  o d p o w ie d n ią  

praktyką.
W ym a ca n e  studya z a w o d o w e  i n iep rzek roczon y ch  35 lat 

w ieku  —  Z głoszen ia  pisem ne z podan iem  cu rricu lu m  v it«e  —  
w ym agań  p łacy  i z od p isam i św iadectw  n adsyłać d o  Oyrakcyi 
krajowych kopalń w ęjla, K raków , ni. D ługa 1. 52, II. p.

P od an ia  n ieu w zg lęd n ion e  pozostaną bez od p o w ie d z i.

i

MUZYKA i ŚPIEW
=7=7T-r——  Miesięcznik silystyczny —  —  - — r 

poźw ięctsny polskiej twórczości muzycznej.

Dwanaście dodatków muzycznych rocznie.
r==: Prenum erata roczn a  K 3 0 —

Pamiętajcie o żołnierzu polskim!

polecamy poniższe, pożyteczna tygodniki fachowa:

k w a rta ln ie ...................................Mk. 6 ’—
kwartalnie . . . .  Mk. 6*—  

„ P r z e g l ą d  W łóknisty44 kwartalnie Mk. —
Zeszyty okazowe wysyła się za nadesłaniem 60 fenigów. — 
Bardzo korzystne pisma dla wszelkich ogłoszeń hurtowni

ków i fabrykantów.
Adres zam ówień: „K u p iec" Poznań. 4844

Nakładem Wydawnictwa „Głonn Narodu" Sp. s ograniczoną odpowiedzialnością, e-s Redakitor odpowiedzialny Władysław H o rowie®*, — DraKamia „Głosu Narodu" gr Krakowie. Vo€. zarządem IŁ . FAika.


